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Słowa Stalina wskazują drogę
do odprężenia sytuacji międzynarodowej
Prasa i agencje zachodnie o» wywiadzie Józefa Stalina

Odpowiedzi Józefa Stalina na pyta 
nia korespondenta „New York Ti­
mes'', Reslona. odbiły się niezwykle 
głębokim echem na całym świecie 
Prasa światowa i rozgłośnie radio­
we wszystkich krajów podały tekst 
wypowiedzi Jozefa Stalina, stanowią 
cych nowy dobitny dowód konse 
kwentnej polityki pokojowej Związku 
Radzieckiego

W krajach obozu pokoju rozgłośnie 
radiowe kilkakrotnie powtarzały tekat 
wywiadu, a prasa zamieściła go na 
solowym miejscu, podkreślając w 
komentarzach i w tytułach niezwykle 
doniosłe znaczenie słów Stalina dla 
całej ludzkości.

W krajach kapitalistycznych, a 
iwlaszcza w Stenach Zjednoczonych, 
w Anglii, we Francji, w Niemczech 
zachodnich, w Japonii — wywiad Jó­
zefa Stalina jest przedmiotem po-

wynika bezspornie 
doniesień agencji za 

więc agencji Reutera.
AFP.

wszechnego zainteresowania, gdyż 
przeciętny obywatel widzi w nim 
drogę do zachowania 1 utrwalenia po 
koju Fakt ten 
z pierwszych 
chodnlch. a 
United Press,

James Reston zamieścił w „New 
York Times" artykuł* w którym do­
szedł do wniosku, że odpowiedzi Jó­
zefa Stalina „tiudzą zachętę do szuka, 
ma pokojowego rozwiązania proble­
mów". Paryski dziennik „Humanite" 
podkreśla, że wywiad Józefa Stalina 
lest „nowym budzącym olśnienie po­
twierdzeniem woli pokoju, ożywiającej 
naród

Jak 
wych
wa Józefa Stalina wywołały potężne 
wrażenie w amerykańskiej opinii pu-

blicznej. W związku z tym machina 
propagandowa podżegaczy wojennych 
usiłuje podjąć kampanię, zmierzającą 
do zmniejszenia głębokiego echB wy­
powiedzi Stalina. Lecz nawet.'z ko­
mentarzy i notatek amerykańskiej 
----------------------------- :-------------- ------------

ptasy reakcyjnej przebija bezsporny 
fakt, że znaczna większość narodu a- 
merykańskiego przyjęła słowa Józefa 
Stalina) jako wskazanie dtogi do roz­
ładowania napięcia międzynarodowe­
go. (PAP)
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»Naprzód do zmycięstuja naszej wielkiej, słusznej sprauiy«

radziecki".
wynika z depesz agencji praso- 
ze Stanów Ztednoczonych, sło-

Koreańska Partia Pracy przewodzi
walce wyzwoleńczej narodu
Przemówienie Kim

Po 3 tygodniowym pobycie w
delegacja TPP-R powraca do kraju

ZSRR

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi z Phenlanu: 
Prasa koreańska opublikowała 

tralnego Koreańskiej Partii Pracy 
logiczne wzmocnienie Partii Pracy 
głoszony na V Plenum KC Partii.

referat przewodniczącego Komitetu Cen- 
Kim Ir-sena pt. „Organizacyjne I ideo 
— podstawą naszego zwycięstwa", wy-

MOSKWA (PAP) — Po przeszło , we Tow Łączności 
trzytygodniowym pobycie w Związku 
Radzieckim delegacja Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, która 
bawiła w ZSRR na zaproszenie 
Wszechzwiązkowego Tow Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą, opuściła 26 
bm Moskwę, udając się do Warsza­
wy

W przeddzień wyjazdu odbyło się 
na cześć delegacji polsk ej przyjęcie, 
zorganizowane przez Wszechzwiązko

Kulturalnej z Za

Samolot USA
naruszył granicę Polski 

szpiegów i flywersantów 
. PAP upoważniony Jest podać co 
następuj*:

W dniu 4 listopada br. eemol j>t ame- 
rykań-ski, który wystartował z lotm- 
ika amerykańskiego Wiessbaden (a- 
męrykańska strefa okupacyjna w 
Niemczech zachodnich), po przelocie 
nad Niemcami zachodnimi, wyspą 
Bomholm i Szwecją naruszył granice 
Państwa Polskiego w punkcie położo­
nym około 20 km od Darłowa I wgłę­
biając się w terytorium Państwa Pol­
skiego na odległość ok. 70 km, doko­
nał w rejonie Mizdowa, pow. Miastko, 
woj. Koszalin, zrzutu dwóch dywer- 
aantów wraz ze sprzętem, po czym 
zawrócił lecąc tą samą trasą.

Zrzuceni przez samolot amerykański 
szpiedzy i jiywersanci Skrzyszewski 
Stefan i Sosnowski Dionizy przeszko­
leni byli na specjalnym kursie dywer- 
iji, wywiadu i radiołącz.ności, zorgani­
zowanym przez wywiad amerykański 
przy pomocy utrzymywanej przez ten 
wywiad tzw. delegatury WIN oraz in­
nych reakcyjnych odprysków za gra­
nicą.

Zostali on) przerzuceni do Polski 
przez wywiad amerykański z zada­
niami prowadzenia wywiadu I dywer- 
•ji przeciwko Państwu Polskiemu. W 
obszernych zeznaniach zatrzymani dy- 
wereanci oświetlili charakter zbrodni­
czej akcji dywersyjnej kierowanej 
przez wywiad amerykański.

Zrzucony z samolotu sprzęt składa 
•ię z radiostacji nadawczo-odbior­
czych, przyrządów do przyjmowania 
zrzutów, fotoaparatury, broni. Instruk­
cji, «zytrów i innego wyposażenia.

Sprzęt ten miał być użyty przez nich 
to wykonywania zadań wywiadow- 
czo-dywersyjnych.

Fakt naruszenia granicy polskiej 
przez samolot amerykański i dokona­
nia zrzutu szpiegów i dywersantów na 
terytorium Państwa Polskiego świad­
czy niezbicie o wyjątkowo cynicznych 
metodach wrogiej akcji imperializmu 
amerykańskiego przeciwko suweren­
nemu Państwu Polskiemu I najżywot- 
biejszym interesom całego narodu.

Akt ten dokonany wobec państwa, 
l którym Stany Zjednoczone utrzymu- 
)ł-normalne stosunki dyplomatyczne, 
jest brutalnym pogwałceniem obowią­
zujących norm prawa międzynarodo­
wego i wymownym świadectwem a- 
gresywnych, antypolskich knowań ame 
tykańskich kół rządzących.

Południowej W wyniku agresywnej 
polityki imperialistów amerykańskich 
i zdradzieckiej polityki szajki lisyn- 
manowskiej niszczy się również prze- 

I mysi Podczas gdy w Korei Północ­
nej 15 kg ryżu kosztuje 2 500 wonów, 
w Korei Południowej kosztuje 160 000

— 170 000 wonów Produkcja najbar-
Ir-sena

a™., Ludów.) ! 
ochotników ludowych, umacniając po | 
zycje obronne, odpierają pomyślnie: 
ataki nieprzyjaciela, zadając mu ol­
brzymie straty w ludziach i sprzę 
cie
Tragiczna sytuacja 
w Korei Płd.

Kim Ir-sen omówił z kolei boha 
terską pracę ludności Koreańskiej 
publiki Ludowo-Demokratycznej 
zapleczu

Analizując sytuację w Korei
łudniowej, pozostającej pod panowa­
niem okupantów amerykańskich i li- 
synmanowców. mówca podkreślił, że 
tzw „reforma" rolna prowadzi do 
szybkiej ruiny chłopstwa w Korei

węj gałęzi przemysłu włókiennictwa 
zmniejszyła się w r 1952 o 62 proc, 
w porównaniu z czerwcem 1950 r-, pro­
dukcją przemysłu hutniczego spadła 
o 75 "proc., a przemysłu spożywcze­
go — o 70 proc W Korei Południowej 
jest obecnie milion bezrobotnych. 14 
milionów częściowo bezrobotnych I o- 
sób które ucierpiały wskutek dzia-

5 milio- 
w spe- 

w

Kim Ir-sen podkreślił na wstępie, 
że rok, który minął od ostatniego 
Plenum KC Koreańskiej Partii Pra 
cy obfitował w doniosłe wydarze­
nia

W sytuacji międzynarodowej — 
stwierdził Kim Ir sen — okres ten 
charakteryzuje z jednej strony jesz-

granicą
Delegacja Tow

Radzieckiej zwiedziła ostatnio Arme­
nię radziecką, zapoznając się z go 
spodarką kołchozową, zakładami prze _______ ____ _ *____
myślowymi, instytucjami kulturalny- ’ cze większe wzmocnienie sił i potęgi 
mi i stolicą Republiki

Przewodniczący delegacji St. Matu 
korespondentowi 

wywiadu, oświad

Przyjaźni Polsko-

' szewski udzielił 
TASS w Erywaniu 
czając m in.:

Pobyt w Armenii 
kania z mieszkańcami Republiki po­
zostaną na 
Członkowie naszej delegacji ujrzeli 
w Armenii 
czającego, 
nas, w jaki sjaosób naród ormiański 
zachowuje I buduje swą kulturę na­
rodową — socjalistyczną w swej treś- 
ci i narodową w formie

Przekonaliśmy się, że życie narodu 
ormiańskiego, odrodzonego dzięki u- 
strojowi radzieckiemu, jest jaskra­
wym dowodem triumfu mądrej leni­
nowsko stalinowskiej polityki naro­
dowościowej.

radzieckiej i spot-

zawsze w naszej pamięci.

wiele pożytecznego i pou 
Najbardziej interesowało

obozu pokoju i demokracji z wielkim 
Związkiem Radzieckim na czele, z 
drugiej zaś strony — dalsze pogłę 
bienie ogólnego kryzysu światowego 
systemu kapitalistycznego.

Realizując gigantyczny plan budo­
wy komunizmu, Związek Radziecki 
prowadzi konsekwentnie politykę po 
koju i przyjaźni między narodami.

Imperialiści amerykańscy, kroczący 
po drodze przygotowań i rozpętywa­
nia nowej wojny, usiłują znaleźć w 
wojnie wyjście z ogólnego kryzysu 
kapifaliżmu Agresorzy z imperiafe5.a•' 
mi amerykańskimi n,a czele niszczyli 
nadal w ciągu ostatniego roku na­
sze spokojne miasta i wsie, mor­
dowali niewinne kobiety, dzieci i 
starców, co wywołało i wywołuje 
wśród wszystkich uczciwych ludzi na 
całym świecie najgłębsze oburzenie.

Coraz dontoślej rozlegają się głosy 
protestu uczciwych ludzi przeciwko 
stosowaniu przez barbarzyńców ame­
rykańskich broni chemicznej i bakte 
rio logicznej

Już od 2 i pół roku Interwenci 
amerykańsko-angielscy usiłują rzu­
cić na kolana nasz miłujący pokój 
naród — podkreślił Kim Ir-sen. — 
W okresie tym ponieśli oni olbrzy­
mie straty w ludziach i sprzęcie, 
a wszystkie ich próby ujarzmienia 
narodu koreańskiego i zlikwidowa­
nia Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej poniosły całkowite 
fiasko. Obecnie generałowie amery­
kańscy opracowują plany zastąpie­
nia swych wojsk najemnikami ja­
pońskimi i bandami Czang Kai-sze- 
ka. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że również te próby skazane są na 
niepowodzenie i zakończą się ha­
niebnie dla ich inicjatorów i orga­
nizatorów.
W następnej części referatu Kim 

Ir-sen omówił wewnętrzną sytuację 
Koreańskie, Republiki Ludowo-Demo 
kratycznej. Sytuacja na froncie stoi 
nadal pod znakiem aktywnych walk 
obronnych. Bohaterskie wojska Korę-

Re­
na

Po-

łań wojennych, w tym 
nów osób trzymanych 
cjalnych obozach, gdzie żyją 
nieludzkich warunkach Ludność Ko­
rei Południowej skazana jest na nę­
dzę. W samym tylko Seulu liczba 
osób, które popełniły samobójstwo 
stanowi 22 proc, ogólnej liczby zgo­
nów

(DAI.SZY CIĄG NA STR. 2)

Z pobvhi opery po/nnńskiei w ZSRR

Spotkanie artystów polskich
z przedstawicielami pracowników sztuki Moskwy

MOSKWA (PAR). Występy Polsk ei 
Państwowej Opery tm. Stanisława" 
Moniuszki Cieszą się w Moskwie du­
żym powodzeniem. Dnia 23’ bm ze­
spół polski zapoznał publiczność mo­
skiewską z opęta „Bunt Żaków", kie­
rej kompozytorem jest laureat Nagro-

SstaHn wskazuje droq^
I ZNÓW rozległ się z Moskwy, sto­

licy pokoju, spokojny głos Stalina. 
Glos, z którego narody czerpią otuchę 
i wiarę w zwycięstwo nad ciemnymi 
mocami wojny. Głos, który za każdym 
razem rozwiewa trującą mgłę kłamstw, 
jakimi podżegacze do wojny usiłują o- 
motać swe własne narody.

Wielokrotnie już Stalin stwierdzał 
realną możliwość pokojowego współ­
istnienia różnych ustrojów społecz­
nych, realną możliwość pokojowej 
współpracy państw o różnych ustro­
jach. Na tej podstawie, sprecyzowanej 
przez Lenina i Stalina, oparta jest po­
lityka Związku Radzieckiego, który 
od pierwszej chwili swego powstania 
wytrwale zmierza do zapewnienia po­
koju swoim narodom 1 wszystkim na­
rodom świata. Rzecz jasna, że ta goto­
wość Związku Radzieckiego do poko­
jowej współpracy zakłada jako waru­
nek nieodzowny wolę pokojowego 
współżycia I drugiej strony.

Młodzież koreańska
na studiach w Polsce

24 bm. przybyła na studia wyższe 
do Polski grupa 70 studentów koreań 
•kich. Do końca roku szk. 1952/53 bę- 
<i, oni na Studium Przygotowawczym 
Politechniki Warszawskiej

IODATEK ILUSTROWANY

OPOWIADAJĄC na pytania ko- 
respondenta dyplomatycznego 

„New York Times", Stalin nie tylko 
potwierdzi! te ogólne założenia poli­
tyki radzieckiej, tę ogólną gotowość 
Związku Radzieckiego do utrzymy­
wania pokojowych stosunków ze wszy­
stkimi państwami niezależnie od ich 
ustroju społeczno-gospodarczego, ale 
podkreśli! ponadto gotowość Związku 
Radzieckiego 
rokowań w 
które — nie 
nad sytuacją

W obliczu rozpasanych „ideologów" 
kapitalizmu, którzy chcąc rozbroić 
wolę pokoju narodu amerykańskiego 
I przeforsować miliardowe zamówie­
nia na broń głoszą wszem wobec 
„teorię" o rzekomej nieuchronności 
wojny między USA i ZSRR, między 
krajami kapitalistycznymi a krajami 
socjalizmu — Stalin z całym spokojem 

z całą stanowczością stwierdza:
„W dalszym ciągu wierzę, że woj­

ny między Stanami Zjednoczonymi 
Ameryki a Związkiem Radzieckim 
nie można uważać za nieuniknioną, 
że nasze kraje mogą również nadal 
żyć w pokoju"
Za słowami Stalina stoją czyny. Za 

słowami Stalina stoi szereg konkret­
nych. wielokrotnych i niezmiennie po­
kojowych inicjatyw Związku Radziec­
kiego: jak propozycja zakazu broni 
atomowej i kontroli nad nią; jak pro­
pozycja stopniowego I systematycznego

do podjęcia konkretnych 
konkretnych sprawach, 

rozwiązane — ciążą dziś 
międzynarodową.

I

ograniczenia zbrojeń; jak propozycja 
paktu pokoju między pięcioma wielki­
mi mocarstwami.

O czym to wszystko świadczy, jeśli 
nie o wytrwałej woli pokoju, której 
dowody stale da je Związek Radziecki!

GDZIEŻ więc szukać należy źródeł 
obecnego napięcia międzynarodo­

wego?
„Wszędzie i tte wszysrfeim, gdzie 

tylko przejawiają się agresywne dzia­
łania polityki „zimnej wojny" prowa­
dzonej przeciwko Związkowi Radzie­
ckiemu"

— odpowiada z właściwą sobie lapi­
darnością i jasnością Stalin.

Istotnie, gdy przebiegniemy myślą 
lata powojenne od dnia zwycięstwa 
nad hitleryzmem i japońskim faszyz­
mem, przywitanego przez znękaną 
ludzkość jak jutrzenka spokoju i pra­
cy twórczej — aż po dzień dzisiejszy, 
jasną się staje rzeczą dla każdego ucz­
ciwego człowieka, iż „zimną wojnę" 
przeciwko ZSRR i krajom wyzwolo­
nym od kapitalizmu rozpoczęli władcy 
Stanów Zjednoczonych. Rozpoczęli ją 
już w lipcu 1945 roku. Już na Konfe­
rencji Poczdamskiej i już wtedy gdy 
w sierpniu 1945 roku otwierali nad 
Hiroszimą i Nagasaki spusty bomb 
atomowych — zgoła dla odniesienia 
zwycięstwa niepotrzebnych, zbrodni­
czych — amerykańscy kapitaliści roz­
poczęli „zimną wojnę", jak to przy- 
znaje w swych pamiętnikach admirał 
Leahy. 1 sierpnia 1945 r. — a więc na 
5 dni przed Hiroszimą — Truman o- 
świadczyl w Poczdamie: „Jeśli bomba 
wybuchnie, a myślę, że wybuchnie, 
będę miał na nich (na Rosjan — dop. 
red.) bicz." (Jonathan Daniels „The 
Man of Independence"). Bicz okazał 
się fikcją, szantaż atomowy rozerwał 
się w ręku szantażystów, rzekoma 
„przewaga" USA gnije już dawno w 
lamusie pobożnych życzeń. Ale „zim­
na wojna", rozpętana przez kapitali­
stów amerykańskich w celu zdobycia 
— zapomnieli o swych hitlerowskich 
poprzednikach! — panowania nad 
światem, ta „zimna wojna" skierowa­
na przeciw ZSRR I całemu obozowi 
pokoju i socjalizmu fikcją nie jest. Jest 
źródłem tak groźnych dla pokoju po­
czynań imperialistycznych, jak prze­
kreślenie Poczdamu I wskrzeszanie 
zbrojnego ramienia Kruppów, Ade- 
nauerów i Guderianów, t.j. neohitle- 
rowsklego Wehrmachtu, w celu orga­
nizowania nowej amerykańsko-hitle-
•

i rowskiej „krucjaty' przeciw ZSRR, dział się za pokojowym rozwiązaniem 
Polsce i pozostałym krajom obozu so- problemu koreańskiego. To z lnicjaty- 
cjalistycznego; jak przekształcanie Ja- wy Związku Radzieckiego podjęte zo- 
ponii w odskocznię do nowej wojny stały w roku 1951 rokowania w Kae- 
zaborczej przeciw Chinom i ZSRR; I song i Panmundżon. To Związek Ra- 
jak jawne i niejawne wyznaczanie I dzieckl proponował na ostatniej sesji 
wielusetmilioilbwych funduszów dola- i ONZ natychmiastowi przerwanie 
rowych na dywersję i sabotaż w ZSRR ", na bazie uzgodnionych w 
oraz w krajach demokracji ludowej _ • Pąntnundzon punh; ó w porozumienia. 
... . Niestety, władcy USA wojnę konty-

. nuują pod pretekstem „dobrowolnej 
I wszystko to w imię rzekomej „ob- ( repatriacji“ jeńców. Co warta jest ta 

rony" — mimo iż tak nienawidzący sławetna „dobrowolność", okazało się 
w dniu 14 bm., kiedy rozzuchwaleni 
uchwaleniem przez posłuszną im 
większość ONZ obłudnej rezolucji w 
sprawie Korei — amerykańscy „hu- 
manitaryści" zamordowali na wyspie 
Pongan 87 bezbronnych jeńców ko­
reańskich I chińskich, a 120 ciężko 
zranili. Również i ta zbrodnia wska­
zuje, jak pilną jest rzeczą — nie 
tylko dla narodu koreańskiego, ale 
także i bodaj przede wszystkim dla 
obciążającego się straszliwą odpowie­
dzialnością narodu amerykańskiego — 
jak pilną jest rzeczą znaleźć wyjście 
z impasu i położyć kres wojnie w Ko­
rei.

SŁOWA STALINA wskazują dro­
gę wyjścia, drogę porozumienia, 

drogę współpracy międzynarodowej. 
Słowa Stalina, wyrażające najgłębsze 
pragnienie wszystkich bez wyjątku 
narodów — pragnienie pokoju — sta­
ną się niewątpliwie natchnieniem dla 
setek milionów ludzi, którzy pod róż­
ną szerokością geograficzną walczą 
'niezmordowanie o zagrodzenie drogi 
[wojnie i siewcom wojny. Nawet ka­
pitalistyczne agencje prasowe nie są 
W stanie ukryć głębokiego wrażenia, 
jakie słowa Stalina wywarły rów­
nież w samych Stanach Zjednoczo­
nych. Ci, którzy zarabiają miliardy na 
armatach, czołgach i bombach, nie 
Ohcą rzecz jasna rokowań, a tym bar- 

i dziej—porozumienia. Ale słowa Stalina 
| docierają wszędzie. I mobilizują do 
wzmożenia walki przeciw wojnie. Mo­
bilizują miliony tych, którzy za arma­
ty, czołgi i bomby płacą życiem.

Naród polski wita słowa Stalina Ja­
ko realny program pokoju i jako ży­
wy dowód przewagi sił świata pokoju 
i socjalizmu, który nie lękając się 
pókoj. vej rywalizacji z obozem kapi­
talisty nnym nie boi się również żad­
nych jego pogróżek, dawmo już zdruz- 
gotai.y 'h pod Stalingradem. Naród 
polski rozumie słowa Stalina także 
jako zachętę do dalszego pomnażania 
sil swojej Ojczyzny — niezłomnego 
ogniwa wielkiego i zwycięskiego świa­
ta pokoju i postępu.

Związku Radzieckiego politycy bur- 
żuazyjni, jak Robert Schuman, zmu­
szeni byli ostatnio przyznać, iż ze 
strony ZSRR nie grozi nikomu żadna 
„napaść zbrojna"..

W NOCY z 19 na 20 bm. Kongres
Narodów, kończąc obrady ogłosił 

orędzie, w którym wzywał
„narody świata do walki o tri­

umf ducha rokowań i porozumienia, 
o prawo ludzi do pokoju".
Jednocześnie zaś Kongres Narodów 

uroczyście 
wań

„rządy
Związku
Radzieckich,
Ludowej, Wielkiej Brytanii i Fran­
cji".
Na ten apel Związek Radziecki od 

powiada pierwszy — mocno, jasno I 
wyraźnie: co do nas, gotowi jesteśmy 
podjąć rokowania. Związek Socjali 
stycznych Republik Radzieckich odpo 
wiada głosem swego sternika, glosen 
najbardziej autorytatywnym w świt 
cie, głosem Stalina. Na pytanie, ja: 
ustosunkowuje się do rozmów dyple 
matycznych z nowym rządem USA 
z rządem Eisenhowera oraz do możli 
wości spotkania z Eisenhowerem w 
sprawie rozładowania napięcia mię 
dzynarodowego — Stalin odpowiada 
krótko, jasno i wyraźnie:

„Ustosunkowuję się do takiej pro 
pozycji pozytywnie".
I równie krótko, jasno i pozytyw 

nie odpowiada* Stalin na pytanie, czy 
będzie współpracował w jakimś no­
wym przedsięwzięciu dyplomatycznym 
w celu położenia kresu wojnie w Ko­
rei.

„Zgadzam się na współpracę, gdyi , 
Związek Radziecki jest zaintereso­
wany w likwidacji wojny w Ko-, 
rei". J

wezwał do podjęcia roko-

Stanów Zjednoczonych, 
Socjalistycznych Republik 

Chińskiej Republiki

'T' U należy przypomnieć, iż już w 
lipcu 1950 r„ a więc w miesiąe 

po agresji amerykańsko-lisynmanow 
skiej na Koreańską "Republikę Ludo­
wą, Stalin jasno i wyraźnie wypowie- B. W.

dy Państwowej Tadeusz Szefigowśki. 
Główne role wykonali: Emma Sza­
frańska, Maria Sowińska, Jerzy 
Adamczewski. Adam Łukasik i In. Or­
kiestrą dyrygował Henryk Czyż. Pu­
bliczność zgotowała artystom polskim 
serdeczną owację.

Dnia 24 bm. w Centralnym Domu 
Pracowników Sztuki w Moskwie od­
było się spotkanie artystów polskich 
z przedstawicielami pracowników sztu 
kl stolicy radzieckiej. W spotkaniu 
tym wzięli udział wybitni radzieccy 
muzycy, malarze, ambasador PRL 
Lewikowski i członkowie ambasady 

I polskiej. Artystka ludowa ZSRR Wa- 
leria Barsowa oświadczyła zwracając 
się do artystów polskich:

„W imieniu pracowników sztuki 
radzieckiej witam Was gorąco, Ja­
ko przedstawicieli zaprzyjaźnionego, 
miłującego wolność, utalentowanego 
narodu polskiego, który pod kierów 
nlctwem swego wodza Bolesława 
Bieruta zwycięsko buduje socjalizm. 
Narody Związku Radzieckiego darzą 
swych polskich przyjaciół serdeczną 
przyjaźnią i miłością. Cieszymy się 
bardzo z wielkiego sukcesu, jaki od­
noszą w Moskwie występy Polskiej 
Państwowej Opery im. Stanisława 
Moniuszki.
Barsowa zakończyła swe przemówie­

nie okrzykiem na cześć wieczystej 
przyjaźni polsko radzieckiej, na cześć 
wodza narodu polskiego Bolesława 
Bieruta; na cześć wodza całej postę­
powej ludzkości — Józefa Stalina.

W imieniu delegacji polskiej odpo­
wiedział gospodarzom Zygmunt Ma­
kowski:

Jesteśmy głęboko wzruszeni ser­
decznym przyjęciem, z Jakim spot­
kaliśmy się w Związku Radzieckim. 
Naród polski odczuwa na każdym 
kroku olbrzymią, bezinteresowną po 
moc braterską, jakiej mu udziela 
ZSRR. Pobyt nasz w Moskwie — to 
nowa piękna karta w historii przy­
jaźni bratnich narodów Związku 
Radzieckiego I Polski, w historii 
polsko-radzieckiej współpracy kul­
turalnej.
Po przemówieniach odbył się kon­

cert, w którym wzięli udział artyści 
polscy i artyści moskiewscy. Spotka­
nie upłynęło w serdecznej, przyjaznej 
atmosferze.

Zbrodniarz wojenny 
b. marszałek hitieiuwski list 
na wolności

BERLIN (PAP) — 24 bm. na rożka? 
wysokiej komisji amerykańskiej zwoi 
niony został z więzienia w Land6ber 
gu b. marszałek hitlerowski List, je 
den z czołowych zbrodniarzy wojen­
nych. '

List skazany został w Norymberdze 
za zbrodnie przeciwko ludzkości na 
karę dożywotniego więzienia. Jest on 
jednym z blisko 3.000 zbrodniarzy wo­
jennych, którzy zostali uwolnieni, aby 
w przyszłości zająć kierownicze stano­
wiska w zachodnio niemieckiei armii 
najemnej
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Powstałe wielka cementownia
Rejowiec II

Prace przy budowie cementowni Re­
jowiec II są poważnie zaawansowane. 
Przy budowie kominów prowadzone 
są ostatnio roboty wykończeniowe. 
W trakcie budowy znajdują się wiel­
kie żelbetowe silosy. Założono funda­
menty pod największy obiekt zakła­
du — halę składową. W hali oddziału 
węglowego zespoły robotników mon­
tują już pierwsze urządzenia. Za­
awansowane są również prace przy­
gotowawcze do montażu potężnych 
jrieców obrotowych.

W okresie zimowym prace przy bu­
dowie cementowni będą kontynuowa­
ne.

Zacieśnimy współpracę z narodem radzieckim 

w walce o wspólny cel: pokój 
Oświadczenie laureata Nagrody Stalinowskiej, Kiczlewa

Dwie porażki mocarstw imperialistycznych
w Zgromadzeniu Ogólnym ONZ

NOWY JORK (PAP). — Na plenar-NOWY JORK (PAP). — Na plenar- turalnymi 1 eksploatowania ich w 
nym posiedzeniu Zgromadzenia Ogól 1 interesie swego postępu i rozwoju 

1 ekonomicznego. Za rezolucją gloso-

Bazłam we Włoskiej Partii
Soc/ctO-lOem.

RZYM (PAP). — Komitet Wyko 
nawczy Włoskiej Partii Socjel-Demo- 
kra tycznej postanowił usunąć z partii 
członka krajowego kierownictwa par­
tii Codignoia oraz odsunąć od wszel­
kiej działalności politycznej deputo­
wanego do parlamentu Calamandrei 
za to, iż nie podporządkowali się dy­
rektywom w sprawie „przestrzegania 
linii politycznej partii".

Calamandrei oznajmił, że występu­
je z partii. Na znak solidarności z 
nim, trzej b. członkowie kierownic­
twa partii — Mondolfo, Cossu i Vitto- 
relli — oświadczyli, że również wy- 
gtępują z szeregów partii aocjal-de- 
mokra tycznej. Kierownictwo Florenc­
kiej federacji partii socjaldemokra­
tycznej proklamowało na znak pro­
testu autonomię tej federacji.

Prasa donosi również o wystąpie­
niu z partii socjal-demokratycznej b. 
mera Mediolanu A. Greppi‘ego i sen. 
G. Pieraccini‘ego.

Z całych Włoch nadchodzą wiado­
mości o masowym opuszczaniu szere­
gów partii socjal-demokratycznej za­
równo przez przywódców, jak i sze­
regowych członków partii.

Komentując te wydarzenia, dzien­
nik „Paese" stwierdza, że nastąpił 
rozłam w partii socjal-demokratycz­
nej; partia rozbiła się na dwa odła­
my, w wyniku polityki jej przywód­
ców — Sa raga ta. Romity i Simon!- 
ni‘ego, polityki zmierzającej do całko­
witego podporządkowania się rządzą­
cej partii chadeckiej.

BUDAPESZT (PAP). Laureat Międzynarodowej Stalinowskiej Nagro­
dy Pokoju, przewodniczący Hinduskiego Komitetu Obrońców Pokoju, SAI- 
FUDDIN KICZLEW złożył podczas pobytu w Budapeszcie oświadczenie opu­
blikowane na łamach „Szabat) Nep".

„Jestem głęboko wzruszony za­
szczytem, jaki mnie spotkał w związku 
z przyznaniem mi Międzynarodowej 
Stalinowskiej Nagrody Pokoju — o- 
świadczyl Kiczlew. — Nagroda ta jest 
wyrazem uznania dla naszego ruchu 
obrońców pokoju, dla milionów Hin­
dusów, popierających nasz ruch. Po­
dobnie jak inni laureaci, przyrzekam, 
że całe swe życie poświęcę walce o po­
kój.

Międzynarodowa Nagroda Pokoju 
nosi imię wodza narodu radzieckie­
go — Józefa Stalina. Dla całego na­
rodu radzieckiego oraz dla setek mi­
lionów ludzi poza granicami Związ­
ku Radzieckiego imię Stalina jest 
nierozerwalnie związane z pokojem. 
Wierzę niezłomnie, że okażemy się 
godnymi nagrody, noszącej Imię 
człowieka, który uosabia pokój.
Narody Związku Radzieckiego i In­

dii miłują pokój — podkreślił Kiczlew. 
— My, obrońcy pokoju, uczynimy ze 
swej strony wszystko, aby zacieśnić 
współpracę z narodem radzieckim i 
kroczyć z nim w jednym szeregu w 
walce o ten wspólny cel. Międzynaro­
dowa Stalinowska Nagroda Pokoju lą-

czy nowymi węzłami miłości i soli­
darności naród hinduski z narodami 
radzieckimi.

Kiczlew podkreślił następnie olbrzy­
mie znaczenie pekińskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju krajów Azji i stre­
fy Pacyfiku, stwierdzając, że Kongres 
ten zacieśnił więzy kulturalne między 
narodem hinduskim a chińskim.

Nawtązując do Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju, który odbył się w 
Wiedniu Kiczlew oświadczył:
. W historii ludzkości nie zanotowano 
jeszcze zjazdu o tak doniosłym zna-

czenlu, jak Kongres Narodów w Ob­
ronie Pokoju. Wierzymy, że ruch w 
obronie pokoju rozszerzy się jeszcze 
bardziej we wszystkich krajach i o- 
siągnie dalsze sukcesy.

Delegaci hinduscy — oświadczył 
Kiczlew w zakończeniu — przykła­
dają szczególną wagę do uchwal 
Kongresu, dotyczących sprawy nie­
zawisłości narodów I ich bezpie­
czeństwa. Wyrazili ord na Kongresie 
pragnienie całego narodu hindu­
skiego, aby położono kres polityce 
kolonialnej, zagrażającej suweren­
ności naszego kraju.
Kiczlew wyraził przekonanie, że u- 

chwały Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju w kwestii koreańskiej zostaną 
poparte przez wszystkie narody świata.

nego NZ 21 bm. uchwalono bez dy ekonomicznego. Za rezolucją gloso- 
skusji 7 reizolucji w sprawie „ekono- I wało 36 delegacji, w tym delegacja 
micznego rozwoju krajów gospodar- ~
czo zacofanych". Dwie z uchwalonych , _
rezolucji wywołały protesty ze stro- tylko 4 delegacje: USA, Anglia, Unii 
ny mocarstw imperialistycznych.

Mocarstwa te wystąpiły przeciwko
rezolucji, dotyczącej ustalenia na

!ZSRR, Polski,'Czechosłowacji, USRR 
i BSRR Przeciwko niej głosowały

Południowo-Afrykańska i Nowa Ze­
landia.

Przyjęto również reeolucję w epra- 
rynku międzynarodowym sprawiedli- wie rozszerzonego programu pomocy 
wych cen, które sprzyjałyby finanso- technicznej finansowania roiwuju eko- 
waniu i rozwojowi ekonomicznemu nomicznego krajów gospodarczo zaco- 
krajów gospodarczo zacofanych. Za lanych, reformy rolnej i działalności 

regionalnych komisji ekonomicznych.rezolucją głosowało 35 delegacji, prze­
ważnie krajów gospodarczo zacofa­
nych.

Mocarstwa imperialistyczne z USA 
na czele poniosły również porażkę 
przy głosowaniu nad rezolucją, która 
mówi o prawie każdego kraju do 
dysponowania swymi bogactwami na-

80 tys. nowych członków
związków zawodowych

W toku odbywającej się obecnie 
kampanii sprawozdawczo - wyborczej 
w grupach związkowych, 
związków zawodowych 
chwili obecnej ponad 80 
członków.

w szeregi 
wstąpiło do 
tys. nowych

12 tys. pra-Najwięcej, gdyż ponad 
cewników zgłosiło wstąpienie do Zw. 
Zaw. Budowlanych.

Coraz więcej młodzieży
w szeregach organizacji ZMP

Kampania wymiany legitymacji 
. członkowskich w Związku Młodzieży 

Polskiej jeszcze bardziej wzmocniła 
autorytet i wpływ tej organizacji 
wśród młodzieży niezrzeszonej. Naj­
lepsi spośród niej, przodujący w pra­
cy zawodowej, nauce i w pracy spo­
łecznej Chłopcy,,X,dziewczęta zgłasza­
ją chęć wstąpienia do ZMP, aby w 
jego szeregach lepiej pracować nad 
realizacją Programu Frontu Narodo­
wego, lepiej służyć swej Ludowej 
Ojczyźnie. Już w pierwszej fazie 
kampanii wymiany legitymacji do 
ZMP zgłosiły się setki młodzieży.

Do organizacji ZMP w zakładach 
pracy woj. katowickiego, w czasie 
pierwszych zebrań, poprzedzających 
uroczystość wręczenia nowych legi­
tymacji, zgłosiło się ok. 900 młodych 
robotników i robotnic.

Wśród 15 nowo przy jętych do ZMP 
pracowników huty „Ferrum" znajdu­
ją się: robotnik z odlewni — Kon­
rad Gawliczek, pracownice śrubiart I 
Gizela Oleś oraz Marta Krężyk.

Koło ZMP w fabryce cukrów „Za- 
glębiankia" w Będzinie pozyskało w 
toku obecnej kampanii 11 nowych 
członków.

Od rozpoczęcia wymiany legityma­
cji członkowskich w woj. warszaw­
skim do ZMP wstąpiło ponad 1.400 
nowych członków. W tym samym o-, 
kresie w zakładach pracy, w groma­
dach i szkołach tego województwa 
powstało 130 nowych kół ZMP.

W Technikum Finansowym w So­
chaczewie na zebraniu poprzedzają­
cym wymianę legitymacji uczeń Ju- 
dziński uzasadniając swoje zgłoszenie 
do Związku Młodzieży Polskiej, po­
wiedział:

„Widzę, jak ZMP-owcy uczą się, 
wiem także jak pracują w fabry­
kach. kopalniach i hutach. Wszyst­
kim im przyświeca entuzjazm pra­
cy dla dobra Ludowej Ojczyzny. 
Wstępuję do ZMP, gdyż chcę w 
Jego szeregach wraz z najlepszą mis 
dzieżą naszego kraju walczyć o 
Polskę silną i uprzemysłowioną, o 
dobrobyt dia ludzi pracy".
Znacznie wzrosła również w okre­

sie kampanii wymiany legitymacji 
liczba członków ZMP w woj. kra­
kowskim. Przeszło 1.000 młodych 
przodowników pracy, nauki i pracy 
społecznej zasiliło tam szeregi przo­
dującej organizacji młodzieży.

W Krakowskiej Wytwórni Prototy­
pów, obok wielu innych przodują­
cych tokarzy, ślusarzy, mechaników 
i konstruktorów, zgłosił 6ię z prośbą 
o przyjęcie do ZMP czołowy ślusarz 
Czesław Kuś. Czesław Kuś zawód 
ślusarza zdobył dzięki organizacji 
ZMP-owskiej, która skierowała go 
na zakładowy kurs przysposobienia 
ślusarskiego. W pracy od pierwszych 
już dni dał się poznać jako wzorowy 
i sumienny robotnik. Dzięki stałemu 
doskonaleniu metod pracy osiąga en 
przeciętnie 200 procent normy. Kiedy 
na jednym z odcinków wydziału blo­
kowego zagrożony został plan, Kuś 
jeden z pierwszych zgłosił się, aby 
tam pracować, aby przełamać trud­
ności produkcyjne.

Szeregi organizacji ZMP na Opol- 
szczyźnie w toku kampanii wymiany 
legitymacji zwiększyły się o 1.200 
nowych członków.

Deklarując chęć wstąpienia do 
ZMP, młody pracownik PSS (Po­
wszechna Spółdzielnia Spożywców) w 
Ozimku Nieczporek oświadczył:

„Przekonałem się patrząo na 
pracę naszego koła ZMP, że lepiej

można służyć Ojczyźnie będąc 
członkiem organizacji. Nasza PSS 
stała się przodująca właśnie dzięki 
wspólnym staraniom ZMP-owców. 
Dlatego pragnę wstąpić do ZMP, 
gdyż przez podniesienie mej świa­
domości politycznej, zyskam nowy 
potężny oręż do walki o pomnaża­
nie bogactw Ludowej Ojczyzny".
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Kaszmir bazą amerykańską
Uchwała Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). 23 bm. Rada 
Bezpieczeństwa dyskutowała nad spra 
wą Kaszmiru.

Delegatka Indii, Pandit oświadczyła, 
że rząd hinduski sprzeciwia się zale­
ceniom, zawartym w amerykańsko- 
angielskim projekcie rezolucji, prze­
widującym, że Indie i Pakistan roz- 
poczną niezwłocznie rokowania w 
Nowym Jorku i w ciągu najpóźniej 30 
dni przedłożą Radzie Bezpieczeństwa 
wyniki tych rokowań. Pandit stwier­
dziła, że w Pakistanie prowadzona 
jest na szeroką skalę propaganda wo­
jenna przeciwko Indiom, a równocze­
śnie rząd pakistański usiłuje odwlec 
rozwiązanie problemu kaszmirskiego. 
Delegat Pakistanu, Zafruliah Khan o- 
skarżył ze swej strony Indie o prze­
dłużanie sporu kaszmirskiego drogą 
odmawiania prowadzenia rokowań na 
podstawach, proponowanych przez 
„przedstawiciela ONZ", dr Grahama.

Delegat ZSRR Zorin podkreślił, że 
polityka USA i Anglii w sprawie Kasz 
miru ma charakter imperialistyczny. 
Zasłaniając się imieniem ONZ, USA i 
Anglia bezceremonialnie ingerują w 
sprawy wewnętrzne Kaszmiru. W cią­
gu 5 lat czyniły one wszystko, aby od­
wlec załatwienie tego problemu, aby 
zaostrzyć sytuację i stworzyć warun­
ki, które usprawiedliwiłyby wprowa­
dzenie do Kaszmiru obcych wojsk, 
przekształcając ten kraj w amerykań­
ską bazę strategiczną. Propozycja a- 
merykańsko-angielska jest nie do 
przyjęcia, nie daje bowiem możliwości 

„załatwienia problemu kaszmirskiego

przez samych mieszkańców tego kra­
ju I uniemożliwia narodowi kaszmir- 
skiemu skorzystanie z prawa samo- 
okreśienia.

Zorin podkreślił, że ZSRR, szanując 
prawa narodów wielkich 1 małych do 
niezawisłości narodowej i suwerenno­
ści uważa, iz jedyną słuszną drogą 
do rozwiązania kwestii Kaszmiru, jest 
zwołanie zgromadzenia ustawodawcze 
go na demokratycznych zasadach, któ 
re zadecydowałoby c losie Kaszmiru-

Większością bloku amerykańskiego 
rezolucja amerykańsko - angielska zo­
stała uchwalona przez Radę Bezpie­
czeństwa. Delegacja radziecka wstrzy 
mała się od głosu, zaś delegat Paki­
stanu nie brał udziału w glosowaniu.

Produkcja 
nowych rodzajów penicyliny 
w Zakładach Tarchomińskich

Poważnym sukcesem załogi Tarcho­
mińskich Zakładów Farmaceutycz­
nych w minionym okrfcsie była wy­
soka produkcja penicyliny tzw. bez­
postaciowej. W bież, roku po prze­
łamaniu trudności Tarchomin rozpo­
czął również produkcję szlachetniej­
szego rodzaju penicyliny, tzw. kry­
stalicznej (białej).

W przyszłym roku nie tylko znacz­
nie zwiększy się produkcja penicyliny 
krystalicznej, ale rozpoczęta zostanie 
również produkcja nowego rodzaju 
penicyliny, tzw. prokainowej Zaletą 
tej penicyliny jest dłuższy okres jej 
działania w organiżmie.

W przyszłym roku planuje się rów­
nież uruchomienie opracowywanej 
obecnie przez Instytut Farmaceutycz­
ny produkcji pastylek, maści oraz 
kropli penicylinowych.

elgii

Piechoty po śniegu

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Zakopane, w grudniu.

Szszcz... powiało na wirażu miałkim 
1 sypkim niby piasek Śniegiem. Zadrga­
ły trącone w pędzle oklścle pochylo­
nych świerków Szszsz... Jeden, drugi, 
trzeci... z dziesięciu chyba skulonych 
narciarzy mknęło teraz szusem ku Kuź­
nicom,

— Ze „Stall" — powiedział fachowo 
kroczący koło mnie znajomy dostrze­
głszy przypięte do skafandrów barwne 
emblematy. — Cholera, takim, to do­
brze. Przywieźli własne I mogą teraz 
używać ile chcą. A myl

My pięliśmy się dalej mozolnie krę­
tą ścieżką ku schronisku na Kalatów­
kach. Wspinaliśmy się po pokrytych 
pięknym śniegiem stokach z cichą na­
dzieją w sercu, że inoże właśnie tam 
skończy się nasza wędrńwka, nasza dra­
matyczna pogoń...
Zakopane. Śnieg. Słońce- Czegóż 

trzeba więcej do szczęścia? Chyba tyl 
ko — nart. A tych jakby na złość, jak 
nie ma tak nie ma. Nie ma, pomimo 
że sezon dawno się rozpoczął. Nie ma. 
choć narciarze od wielu już tygodni 
bezskutecznie molestują kierowników 
sklepów sportowych. Nie ma. mrno 
licznych monitów, których ci z kolei 
nie skąpią Centrali Sprzętu Spor.owe­
go.

Nie ma. Bo te, które -v znikomych 
ilościach wyrabia „Zubek" po 1200 — 
1500 zł para na ślizgach plastycz­
nych — odpadają w przedbiegu ze 
względów zasadniczych...

Nagle — radosna wieść! Ktoś przy­
pomniał sobie opublikowane jesienią 
w prasie ogłoszenie, w którym Polskie 
Towarzystwo Turystyczno • Krajozna­
wcze zawiadamiało o uruchomieniu 
wypożyczalni sprzętu sportowego w 
Zakopanem. Nart . dało tam być pono 
w bród i niedrogo.

Na hotelu Morskie Oko już z oddali 
przyciągała oko „odnośna" tablica, 
głosząca, że można tam dostać nie tyl­
ko narty, ale I śpiwory, namioty, a na­
wet i... szorty Słowem — sportowy 
raj. Raj, ale — bezludny. U samego 
bowiem wejścia wisiała niewielka kar­
teczka, głosząca, że „chwilowo nie­
czynne". Ha, trudno. Bywa. Przyszli­
śmy nazajutrz- Zmian żadnych nie by­
ło,

SĄ. ALE NIE MA
Dopiero na trzeci dzień byl „ktoś". 

W barwnym sweterku i zabójczym 
szalu majstrował coś przy jednej z kil 
kuset par nart, którymi wypełniona 
była spora suterena.

— Chclalbym wypożyczyć narty — za­
gaduję nieśmiało.

— Na raaie się nie wypożycza — pa­
da lakoniczna odpowiedź. — Te narty ■ 
co są, to jakby ich nie było. Bo trze- I

Kryzys w
w wyniku polityki zbrojeń

BRUKSELA ((ĘAP), Biuro Polity-I chronnym wyniKiem polityki przygo- 
czne Belgijskiej Partii Komunistycz-| towań wojennych nieustannie popie- 
nej w opublikowanym komunikacie 
stwierdza, że równolegle z pogarsza­
niem się sytuacji politycznej i ekono­
micznej koła rządzące i przedsiębior­
cy wzmagają atak na stopę życiową 
klasy' robotniczej. Wzrastają koszty 
utrzymania, pogarsza się sytuacja w 
dziedzinie ubezpieczeń socjalnych, w 
większości gałęzi przemysłu brak ele­
mentarnego bezpieczeństwa pracy.

Kraj kroczyszybkoku ostremu kry­
zysowi ekonomicznemu, co jest nieu-

ranej przez prawicowe kierownictwo 
partii socjalistycznej.

Biuro Polityczne wskazuje na ko­
nieczność wspólnego działania wszy­
stkich ludzi pracy w obronie swych 
praw, by odeprzeć ataki rządu i 
przedsiębiorców na stopę życiową mas 
pracujących. Akcję tę należy łączyć z 
walką przeciwko polityce wojny, o 
niezawisłość kraju, swobody demokra­
tyczne i o pokój.

Poświęcimy wszystkie siły 
sprawie zwycięstwa 
w wojnie wyzwoleńczej

(POCZĄTEK NA 8TR. 1)
Patrioci Korei Południowej mime 

głodu, nędzy i terroru policyjnego męż­
nie walczą przeciwko zdradzieckiej 
klice Li Syn-mana, popierając Koreań­
ską Republikę Ludowo-Demokratycz. 
ną.

My — oświadczył dalej Kim Ir-eeą 
uzyskaliśmy w 1952 r. znaczne suk­
cesy we wszystkich dziedzinach go­
spodarki narodowej, choć mamy je­
szcze poważne braki w wielu dzie­
dzinach życia ekonomicznego nasze­
go kraju. |
Dalszą część przemówienia Kim Ir- 

sen poświęcił zadaniom organizacyj­
nego wzmocnienia Koreańskiej Partii 
Pracy. Koreańska Partia Pracy — li­
czy obecnie przeszło milion członków 
i posiada 48.933 organizacje podstawo­
we. W okresie wojny wstąpiło do per- 
tii 150.000 nowych członków.

Kim Ir-sen jimówil z Kolei sprawę 
ideologicznego umocnienia partii 
stwierdzając, że głównym celem pracy 
ideologicznej jest propaganda rewo­
lucyjnej teorii marksistowsko-leni­
nowskiej wśród mas pracujących. Oj­
czyźniana wojna wyzwoleńcza dobit­
nie wykazała szlachetny patriotyzm i 
wspaniałe walory moralno-polityczne 
naszych robotników, chłopów i inteli­
gencji. Cały naród koreański zespoli! 
się wokół Partii Pracy. Dlatego też — 
podkreślił Kim ir-sen — me wolno 
tolerować objawów powierzchownego, 
formalnego podejścia do ideologiczne­
go wychowania mas ludowych. Głów­
ną wytyczną pracy ideologiczno-wy- 
chowawczej powinna być obecnie jed­
ność narodu koreańskiego, niezłomnosć 
sojuszu robotników i chłopów, walka 
przeciwko Interwentom amerykań­
skim i ich sługusom.

W końcowej części referatu Kim 
Ir-sen podkreślił, że dla rozgtomienia 
interwentów amerykańskich i ich po- 
pleczńilców "'trzeba przede wszystkim 
wzmacniać Partię Pracy.

Cala działalność partii — stwier­
dził mówca — podporządkowana jeil 
Interesom narodu: na obecnym eta­
pie głównym zadaniem jest rozgro­
mienie interwentów amerykańskich 
i ich agentów. Poświęcimy więe 
wszystkie siły dalszemu wzmocnie­
niu naszej partii, by odnieść ostate­
czne zwycięstwo w wojnie wyzwo­
leńczej! Naprzód do zwycięstwa na­
szej wielkiej, słusznej sprawy!

Pr yjazd ho ke stów tńskcli
«fo Warszawy

Dnia 27 bm. przybyła do Warszawy 
drużyna hokeistów fińskich, któ­
ra 
29 
międzypaństwowy mecz Polska — Fin­
landia, 30" bm. Finlandia spotka się z 
młodzieżową reprezentacją Polski rów­
nież w Katowicach, a 1 stycznia 1953 
r. odbędzie się rewanżowy mecz mię­
dzypaństwowy Polska — Finlandia w 
Warszawie. W razie złych warunków 
atmosferycznych trzeci mecz rozegra­
ny zostanie również na sztucznym lo­
dowisku w Katowicach.

Na Olimpiadzie w Oslo polska dru­
żyna pokonała Finlandię 4:2 i zajęła w 
ogólnej punktacji 6 miejsce przed Fin­
landią. Finowie wygrali w Oslo dwa 
mecze z ostatnimi w tabeli Niemcami 

.zach, 1 Norwegią,

hokeistów
COzegra w Polsce 3 mecze: w dniu 
bm. w Katowicach odbędzie się

ba Je wysiać do ośrodków. A te, któ­
re mają być do wypożyczenia na miej­
scu — jeszcze nie nadeszły. Proste?

— Nie bardzo. ......
czacie na razie 
czas Jest drogi...

— Panie, ależ 
mówię wyraźnie. ... .
do ośrodków Zakopane to nie pępek 
świata. Jest Jeszcze Karpacz, Kudowa. 
Tam ludzie czekają 1 też chcą pojeździć, 
nie tylko pan...
Co miałem robić? Poszedłem do kie­

rownika zakopiańskiego PTTK Zdzi­
sława Pielawsklego. Rozmowa poto­
czyła się gładko. Kierownik chętnie o- 
powiadał prasie o obszernych planach 
urządzania wycieczek, kursów, o po­
pularyzacji. umasowieniu narciarstwa, 
o tym że toczy się właśnie dyskusja 
z GKKF o tym, czy narciarstwa 
można nauczyć w 14 dni — jak chce 
GKKF, czy też w 3 dni — jak pragnie 
PTTK...

— Chwileczkę, chwileczkę — prze­
rywam. — A jak tam u was, tak kon­
kretnie, z nartami. Bo bez nart trudno 
jeździć, popularyzować...

— Z nartami? Z nartami jest rzeczy­
wiście niewesoło,

Dlaczego nie wypoży- 
tych co zą? Przecież 

pan nudny. Przecież 
Bo trzeba Je wysłać

i — Ale przecież macie podobno na 
i składzie z 500 par...
I — Nawet 600 — prostuje z dumą mój 
i rozmówca. — Ale w samym Zakopa­
nem zostanić tylko setka. Reszta idzie 
w teren. Do innych osrodkow w Be- 

| skidach i Karkonoszach, gdzie też da
1 wno już upadl śnieg. Bo u nas 
' wiecie, centrala na całą Polskę j 
gazynuje się sprzęt przez lato...

„PRYWATNIE"? 
PROSZĘ BARDZO

Wyszliśmy złamani, zwiesiwszy 
sy na tzw. kwintę.

— Panowie chcecle pożyczyć narty? 
— zagadnął nas ktoś, będący przypad­
kiem świadkiem rozmowy — Idźcie do 
schronisk* PTTK „Stasleczkńwka", tam 
mają nart Ile kto chce...

Poszliśmy. Narty były. „Prywatnie". 
Cala masa nawet, zawalająca pół służ­
bowego mieszkania jednej z pracowni- 
czek PTTK.

— Narty? Proszę bardzo. Po 14 zł za 
parę I dzień. Proszę wybrać.
Próbowaliśmy. Lecz wszystko, co by 

ło lepszego, dawno już powypożyczali 
amatorzy. Został tylko szmelc tak wy 
shiżony, że nie mogliśmy ani rusz do. 
pasować czegoś możliwego.-,

— Idźcie panowie na Kalatówki, — 
poradziła nam właścicielka. — Tam­
tejszy portier też trzyma prywatnie 
deski, zagraniczne nawet—

Żarty żartami. Historia niewesoła, 
a wnioski wręcz smutne. Po prostu za­
kopiański oddział PTTK nie przygo 
tował się należycie do zimowego sezo­
nu. Bo te 100 par, które pan ma w 
narciarni, panie kierowniku, to jak na 
Zakopane — po prostu kpiny. Kpiny z 
narciarzy i turystów, którzy wyrwaw­
szy się na parodniowy urlop chcieliby 
pojeździć trochę na deskach.

I nikt mi nie wytłumaczy, że skoro 
portierzy i poszczególni pracownicy 
PTTK zorganizować mogli sobie po­
kaźny zasobik po kilkadziesiąt par ka 
żdy — to centralę turystyczną sprzętu 
narciarskiego, laką jest ośrodek zako­
piański — stać jest zaledwie na setkę 
nart! Zważywszy zwłaszcza, że z tej 
śmiesznej wprost ilości większość do- 
stają różne kursy. A dla indywidualne­
go narciarza • turysty — którego nie 
stać na kupno drogich nart z prywat­
nej wytwórni — pozostaje co najwy­
żej lektura lakonicznej wywieszki 
„chwilowo nieczynne" i przysłowiowe 
„ucho od śledzia".^

jest, 
ma-

no-

(Wys.)

Drugie zwycięstwo
hokeistów polskich w NRD

Rozegrane w Seelenbinderhalle w 
Berlinie drugie spotkanie między dru­
żyną polską a NRD. zakończyło się po­
nownym zwycięstwem naszych repre­
zentantów 8:4 (2:2, 2:1, 4:1). Bramki 
dla naszego zespołu zdobyli: Nowak. 
Lewacki i Jeżak po 2, Csorich i Wię 
cek po 1.

Początek meczu bynajmniej nie za­
powiadał łatwego sukcesu drużyny pol­
skiej. Hokeiści NRD uzyskali począt­
kowo zdecydowaną przewagę t prze 
prowadzali na bramkę Polaków sze­
reg groźnych ataków. Dopiero od po­
łowy I tercji gra się wyrównała a pod 
koniec spotkania Polacy uzyskali zde­
cydowaną przewagę, strzelając w os 
tatnich minutach meczu 3 bramki.

System trawopolny
tu PGR-ach

Opierając się na bogatych doświad­
czeniach i osiągnięciach rolnictwa ra­
dzieckiego, PGR y przygotowują się 
do pianowego zastosowania na szero­
ką skalę systemu trawopolnego Wi­
lia msa System trawopolny poległ 
przede wszystkim na wprowadzeniu 
do płodoemianu wieloletnich upraw 
traw z roślinami motylkowymi, które 
przyczyniają się do polepszenia struk­
tury gleby.

W ciągu osta*nich lat niektóre 
PGR-y zaczęły już wprowadzać pło- 
dozmiaoy Łrawopolne. Obecnie system 
ten wprowadzany będzie planowa 
W pierwszym okresie zastosuje się 
go w większych gospodarstwach PGR, 
m in w woj. poznańskim, wrocław­
skim. bydgoskim i łódzkim.

Choć plan SPO na r. 1952 przekroczono

Odznak mniej niż w r. ubiegłym
15 grudnia br. zrzeszenia związko­

we miały już zdobytych 88.736 od­
znak SPO, gdy plan roczny przewi­
dywał zdobycie 80.283 A więc plan 
zdobywania SPO w pionie związko­
wym wykonano w 110,5 proc, na 15 
dni przed zakończeniem roku.

Do wykonania przez sport związ­
kowy planów ze znaczną nadwyżką 
przyczyniły się najbardziej zrzeszenia
sportowe Kolejarz, Unia i 
jak to najlepiej widać z 
tabelki.

Włókniarz, 
załączonej

Unia 9904 140.5 proc.
Kolejarz 14985 125,3 proc.
Włókniarz 10864 123.4 proc.
Górnik •439 108,2 proc.
Ogniwo 8647 104,0 proc.
Stal 14640 100,1 proc-
Spójnia 10839 100,1 proc.
Budowlani 9418 94,0 proc.

Nie ulega wątpliwości, że stan ten
na dzień 31 grudnia ulegnie znacz­
nej poprawie.

Dla porównania warto podać wy­
niki współzawodnictwa w zdobywa­
niu SPO przez pion związkowy w 
roku poprzednim. Tabelka 
za wodnic twa 
pująco:

1. Stal
2. Górnik
2. Włókniarz

przedstawia

11244
22121
11092

tego

112.4
111.4
154,7

4. Kolejarz 17188 142,4 proe.
i. Unia 1HU Utai prac.
8. Budowlani 13M7 194,• praa.
7. Spójnia 18486 111.2 prae.
8- Ogniwo 17181 tei,4 aro*.

Razem 128427 124,<1 pro*.

Porównanie zeszłorocznych 
męć w zdobywaniu SPO w pionie 
związkowym z danymi tego roku 
wypada wybitnie na korzyść leezłe- 
go roku! Zda je się. że tak będzie i 
po ostatecznym podsumowaniu tego­
rocznego współzawodnictwa w zdo­
bywaniu SPO przez zrzeszenia apor­
towe związków zawodowych. Dopie­
ro wtedy ąęożna będzie mówić 
szczegółowo o osiągnięciach zrie- 
szeń sportowych w dziedzinie uma*o- 
wienia k f w roku 1952 i stwierdzić, 
czy mają one słuszne powody do 
dumy. (S)

współ 
naatę-

proc, 
proc, 
proc.

B. WISKOW
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RODZIMY CHRYZOPRAZ
w artystycznej biżuterii

Nie mieliśmy dotąd w kraju ani szlachetnych, ant półszlachetnych kamieni 
•zdobnych, używanych na1 pierścionki, broszki, bransoletki czy naszyjniki. Nie 
mieliśmy 1 nie mamy produkcji tego rodzaju kamieni eyntetycznych. Wszystkie 
roduje 1 pól- 1 szlachetnych kamieni importowaliśmy z zagranicy, toteż wysoki 
kyl Ich koszt I wysoka cena.

do tego rodzaju ozdób typu masowego stosowaliśmy zwykłeW rezultacie 
(zkleMuu

22 lipca dwaj pra- 
Jubilerskiej po- 
: — poszukać 1 

znaleść w kraju ozdobne kamienie 
półszlachetne, które w połączeniu z 
artystycznie wykonaną oprawą sre­
brną (mamy stare 1 piękne tradycje, 
jeśli chodzi o kute w srebrze opra­
wy), dałyby oryginalny, artystycznie 
wartościowy typ niedrogiej biżuterii.

Pomysł naszych Jubilerów prowa­
dził, rzecz prosta, do nieodzownego 
kontaktu z naukowcami 
mi. Zorganizowano 
górnicze wyprawę 
złożoną z geologów 
Muzeum Ziemi i fachowców z Centr. 
Jubilerskiej.

Wynik? — Współpraca nauki z 
praktyką dała i tym razem pomyśl 
ne wyniki. W jednej z kopalń na Doi 
nym Śląsku znaleziono między od­
padkami, dosłownie wyciągnięto z 
górzystych hałd — piękne seledyno­
we odłamki minerału, zwanego chry 
foprazem, od dawna już stosowane­
go aa granicą jako półszlachetny ka­
mień zdobniczy.

Nie koniec na tym: okazało się w 
dalszych poszukiwaniach, że mamy 
też u siebie i inne tego rodzaju ka­
mienie: nefryt, opal, kwarc zadymio­
ny i przezroczysty kryształ górski,

W tym roku na 
równicy Centrali 
wzięli zobowiązanie:

geologa- 
więc w tereny 
poszukiwawczą, 
warszawskiego

który po oszlifowaniu „strzela" og­
niami, jak brylant.

Cały ten „surowiec" zwiozła do sie­
bie Centrala Jubilerska w Warszawie 
i tu zdecydowano wziąć na warsztat 
pracy w pierwszym rzędzie chryzo- 
prazy.

Chryzopraz to minerał należący do 
„rodziny" chalcedonów (żółtawo-czer 
wony krwawnik, brunatny sard, wie­
lobarwny aga t, ciemno-zielony z czer­
wonymi plamkami heliotrop, szary z 
czerwonymi plamami .myrykit, za. 
barwiony węglem, lidyt — zwany też 
kamieniem probierczym, ltd.). Chal­
cedony zaś stanowią odmianę 'kwar­
ców.

Chryzopraz barwę swą zawdzięcza 
obecności niklu. Po oszlifowaniu na­
biera połysku i barwy jabłeczno-zie- 
lonej, zmiennej w tonacjach, zmien­
nej i co do stopnia nieprzezroczysto- 
ści, a także co do żyłkowania, które 
przebiega poprzez zasadniczą zieleń 
kamienia brązowymi zygzakami. Ale 
są i gładkie, zgoła bez żyłek.

Mamy więc pierwszy półszlachetny 
kamień pochodzenia krajowego dla 
celów jubilerskich. Pierwsze pier­
ścionki i broszki są już gotowe. Pię­
kne, kute w starym srebrze oprawy 
zaprojektował i wykonał nasz młody, 
utalentowany metaloplastyk — sa­
mouk, Waldek (m)

Koniec klęsk powodzi i posuchy
Woda może istnieć w świecle, po­

zbawionym wszelkiego życia organicz­
nego, ale życie bez wody jest niemo­
żliwe. Mamy ją też na naszym globie 
ziemskim w obfitości: zajmuje dwie 
trzecie powierzchni ziemi w postaci 
oceanów, mórz rzek, jezior. G.dyby 
rozlała się równomiernie po całej po­
wierzchni ziemi, kula ziemska pokry­
łaby się warstwą wody grubości 2700 
metrów.

Woda krąży w przyrodzie nieprzer­
wanie, w nieustannych przemianach. 
Nie zastyga w bezruchu ani na se­
kundę. Ucieka z oceanów, mórz, je­
zior i z szaty roślinnej w postaci pa­
ry wodnej, w ilościach olbrzymich: — 
w ciągu roku — jak obliczyli uczeni 
— zamienia się w parę i przebywa w 
powietrzu około 400 tys. kilometrów 
sześciennych wody! W powietrzu pa­
ra tworzy obłoki, zbiega się w chmu­
ry. Z chmur spada na ziemię w po­
staci mżawki, deszczu, śniegu czy 
gradu.

Więc, gdy np. pijemy szklankę wody, 
warto pomyśleć chwilkę o wielkich przy­
godach, Jakich doznaje każda jej kropla 
od niezliczonych wieków. Spadla z chmu­
ry — być może — na szczyty Tatr, w 
mroźne dni lśniła w słońcu kryształkami 
lodu, na wiosnę zeszła lawiną w górski 
potok, potokiem zbiegła w dopływ Wisły, 
Wisłę pomknęła ku morzu I kołysała się 
w falach Bałtyku. Albo — rozlewiskiem 
powodzi wsączyła się w glebę, by z kolei 
zostać wessaną przez korzeń dębu, do­
trzeć do liści, z liści wyparować w po­
wietrze i — znów rozpocząć nowy cykl 
przemian, zasycać nowe procesy życia, 
dostarczać człowiekowi wszelkich pożyt­
ków.

CZŁOWIEK ZMIENIA PRZYRODĘ, 
RZĄDZĄC WODAMI

Wszelkich pożytków... Niestety, nie­
równomiernie rozłożone są wody w 
przyrodzie ziemi. Są łaknące jej pu­
stynie i stepy i są przestrzenie bagien

gdy uregulujemy Wisłę
...Podjęte zostaną wielkie budowle, które zmienią zasadniczo warunki roz­

woju całych obszarów naszego kraju... Rozpocznlemy budowę wielkich zapór wo­
dnych 1 kanałów żeglownych, wielkich eleklroweii na Wiśle 1 Bugu, które umo­
żliwią zelektryfikowanie zacofanych połaci kraju Wykorzystanie naszych zaso­
bów wodnych do melioracji łąk i pastwisk oraz nawodnienie gruntów ornych 
pozwoli na znaczny wzrost urodzaju 1 rozwój hodowli...

(z „Programu Frontu Narodowego").

jej nad- 
krótko- 

zyski — 
kapitali-

Będziemy żyć
w pełni sprawności

dłużej
Zycie organizmu to tycio poszczególnych, składających się nań komórek, 

tkanek 1 narządów, zbudowanych a żywego białka. To żywe białko obdarzone 
Jest zdolnością odnawiania się (regenerowania), ale z czasem zużywa się, niszcze­
je, a wraz z nim — zużywa się 1 starzeje nasz organizm.

Współczesna postępowa nauka bada przyczyny i warunki, sprzyjające za­
chowaniu Żywotności białka (la żywotność polega głównie ua Jego zdolności do 
(tałego odnawiania swego składu chemicznego), aby następnie ntóc stosować od­
powiednie po temu środki, a ' ' 'w ostatecznym wyniku—przedłużyć życie człowieka.

życie za 
j wszel- 
je prze-

Ludzie zawsze uważali 
najcenniejszy dar przyrody 
tai sposobami starali się 
dłużać. Nie znając jednak mechaniz­
mu zjawisk życia, uciekali 6ię daw­
niej do środków fantastycznych, któ­
re nie wytrzymały ani próby życia, 
ani krytyki wiedzy.

Po długich wiekach obserwacji 
nauka zdołała ustalić przyczyny i 
kolejność objawów starzenia się or­
ganizmu. Stwierdzono więc stopnio­
we zagęszczanie się białka krwi i 
mięśni, oraz zmniejszanie 6ię ich 
zdolności do wymiany materii; a 
następnie miażdżycę naczyń krwio­
nośnych, zanik napięcia mięśni, osła­
bienie funkcji gruczołów o wydzie­
laniu dokrewnym, wreszcie zmniej- 
izanie się objętości mózgu, a co za 
tym idzie — uwiąd starczy, kończą­
cy się śmiercią naturalną.

Przez długi czas medycyna nie 
znała żadnych bezpośrednich środ­
ków przedłużania sprawności starze­
jących 6ię narządów. Zadowalano się 
wskazaniami o charakterze ogólnym, 
jak: przestrzeganie zasad higieny, u- 
miarkowany tryb życia ltd.

Ale nie brak było i sensacyjnych 
teorii odmładzania hormonalnego za 
pomocą przeszczepiania gruczołów, 
teorii prezentowanych przez Brown- 
Seąuatda, Steinacha 1 Woranowa, a 
całkowicie przekreślonych przez pró­
by życia. 06tały się natomiast w me­
dycynie, acz bez większego wpływu

W Bałtyku — pstrąg
Pod tym samym tytule i niedawno temu 

pluliśmy o próbach aklimatyzacji pstrą­
ga tęczowego w Bałtyku, dokonywanych 
W NRD. Jak się dowiadujemy, podobną 
akcję zapoczątkował ostatnio nasz Morski 
Instytut Rybacki, wpuszczając do wód 
Bałtyku pierwszą partię tych ryb.

Wszystkie wpuszczone przez nas do Bał­
tyku pstrągi były znakowane, 
•złości za dostarczenie do MIR 
Bych ryb lub tylko samych 
rybacy otrzymają premię.

Naukowcy nasi nie wątpią. 
Przystosowania pstrąga do życia w' wo­
dach bałtyckich da pomyślne rezultaty.
■ n ■

W przy- 
odłowio- 

znaczków,

te próba

na przedłużanie życia, pewne środki 
chemiczne i hormonalne, podawane 
doustnie lub w zastrzykach.

Lecznictwu społecznemu naszych 
czasów pozostawały więc do dyspo­
zycji przede wszystkim ogólne me­
tody zapobiegawcze, jak: zakaz za­
wierania małżeństw między osobami 
dotkniętymi pewnymi chorobami, hi­
gieniczne warunki pracy, racjonalne 
odżywianie, uprawianie ćwiczeń fi­
zycznych dla wzmocnienia ciała i sy­
stemu nerwowego itp. Nadto leczni­
ctwo społeczne posługuje się też 
stosowaniem ogólnie przystępnych 
zabiegów chemicznych, polepszają­
cych stan białka w organizmie.
KURACJA SODOWA LEPIESZYN- 

SKIEJ
Jeśli chodzą o zabiegi chemiczne, 

polepszające stan białka — materii 
żywej — w naszym organizmie, re­
welacją najnowszą jest opracowana 
przez znakomitą uczoną radziecką, 
prof. Lepieszyńską, metoda kuracji 
jednoprocentowym roztworem sody.

Zaczęło się od tego, że w toku ba­
dań nad procesem przemian, zacho­
dzących w pozakomórkowej substan­
cji białkowej nim przekształci się 
ona w noćmalną komórkę jąderkową, 
prof. Lepieszyńską zauważyła, że 
krwinki (czerwone cząsteczki krwi) 
żaby, a także ssaków i człowieka, 
tracą w zetknięciu z roztworami so­
dy zagęszczenia drobinowe, a ze­
wnętrzna ich otoczka ulega rozpul- 
chnieniu- Dzięki temu stają się one 
zdolne do zwiększenia wymiany ma­
terii, czyli — zostają odmłodzone.

A co najciekawsze, odmłodzeni też 
zostali ludzie, którzy przeszli pod 
nadzorem lekarza przepisaną im ku­
rację sodową, konstatując znaczne 
ożywienie swych funkcji życiowych.

Tego rodzaju kuracji poddała się i 
sama prof. Lepieszyńską. Po jej za­
kończeniu stwierdziła znaczne pod­
wyższenie sił i chęci do pracy, znacz­
ne zmniejszenie ilości tkanki tłusz­
czonej i zanik zmarszczek. A znako-

miła uczona przekroczyła już osiem­
dziesiąty rok życia.

Stosowanie na szeroką skalę zabie­
gów, zapewniających długowieczność, 
stanie się w przyszłości faktem. Je­
steśmy na pewno w przededniu no­
wych, dobroczynnych odkryć w tej 
dziedzinie. Już odkrycie Lepieszyre­
skiej — kuracja roztworem sody — 
rodzi nadzieje, że życie człowieka w 
krajach postępu będzie nie tylko lep­
sze, ale i znacznie dłuższe.

T. Laryssa.

i błot nieużytecznych z racji 
miaru. A nadto bezmyślna, 
wzroczna, jeden tylko cel — 
mająca na oku gospodarka 
styczna właśnie w XIX wieku spo­
wodowała olbrzymie szkody, których 
szczytowym wyrazem jest coraz bar­
dziej postępujące upustynnienie 
ta.

Człowiek może temu zaradzić 
planową, racjonalną gospodarką 
ną i właśnie znaczenie tej gospodar­
ki zaczyna być tematem dominującym 
wszędzie.

Porywających przykładów 1 dowo­
dów potęgi człowieka w opanowaniu 
i kierowaniu silami przyrody dostar­
cza nam i w zakresie gospodarki wo­
dnej Związek Radziecki. Realizowane 
plany przeobrażenia przyrody zmie­
niają geografię Kraju Rad. Rzeki od­
wracają kierunek; powstają nowe dro­
gi wodne — kanały; wznoszone tamy 
hamują pęd wód, a sztuczne zbiorni­
ki magazynują powodziowe — dla ni­
kogo już teraz niegroźne wody, któ­
re spływają latem na pola, zagrożone 
posuchą, Masy wód rzecznych uru­
chamiają gigantyczne elektrownie.

SPÓŹNIENI O DWIEŚCIE LAT
Kraj nasz należy, niestety, do naj­

bardziej zacofanych w Europie, jeśli 
chodzi o gospodarkę wodną. Jesteśmy 
spóźnieni w jej rozwoju straszliwie, o 
dobrych 200 lat. Główna rzeka pol­
ska, Wisła, jest w stanie półdzikim. 
Wykorzystujemy zaledwie 6 proc, po­
siadanych zasobów wodnych dla. ce­
lów energetyki. Mamy wręcz palące 
wstydem zaniedbania w zakresie ka­
nalizacji i wodociągów miast, nie mó­
wiąc już o miasteczkach. Stopień że- 
glowności naszych dróg wodnych jest 
rozpaczliwie niski. Znaczne obszary 
rolnicze domagają się nawodnień, łą­
ki i torfowiska — racjonalnego zago­
spodarowania, a coroczne wody powo­
dziowe i burzowe — ujęcia w karby 
pożytku dla rolnictwa i energii elek­
trycznej.

Dwieście lat spóźnienia... Zaczę­
liśmy późno: pierwsze na szerszą ska-

«Loty kosmiczne» na
Nas&a literatura „rakietowa" liczy 

niewiele pozycji. Można je policzyć 
•na palcach jednej ręki. Toteż każdą 
publikację na temat podróży między­
planetarnych 
uznaniem.

Niedawno 
księgarskich 
„Loty Kosmiczne" ♦). Książka ta przed 
stawia popularnie zagadnienia rakie­
ty, pozwala czytelnikowi na zrozu­
mienie sprawy. Jest to niezawodnie 
dodatnia strona „Lotów". Już 6am 
wstęp wprawia czytającego w „trans" 
rakietowy, ukazując mu wizję nie­
dalekiej przyszłości w postaci lotni­
ska rakietowego, skąd statki prze­
strzenne odjeżdżają na księżyc, ni­
czym kolejka do Wilanowa.

Autor pokazuje nam — gdzie, 
czym i jak będziemy niebawem po­
dróżować w przestrzeń. W pierwszej 
części książki opisuje teren: układ 
planetarny wraz ze słońcem, sporo 
uwagi poświęcając sprawie możliwo­
ści życia we wszechświecie. W czę­
ści drugiej zajmuje się techniką ra­
kiety, stwierdzając, że dotychczasowe 
rozważania niemal wszystkich auto­
rów są oparte na założeniu, że ra­
kietę będziemy pędzić paliwem che­
micznym. Tymczasem jest ono nie­
wystarczające i tylko energia atomo­
wa może doprowadzić do zrealizowa­
nia marzeń Ciołkowskiego, znakomi­
tego uczonego rosyjskiego, o podboju 
przestrzeni.

Trzecia część „Lotów" poświęcona 
opisowi różnych planów, a na- 
niemal rozkładów jazdy na księ- 
i planety, nad czym już w r. 

pracował niemiecki uczony

witamy z należnym

ukazała się na półkach 
praca D. Jarząbka pt.

świa-

tylko 
wod-

lę prace w gospodarce wodnej podej­
mujemy dopiero w epoce stanisła­
wowskiej, kiedy to (zresztą tylko dla 
spławu drzewa), powstają kanały 
Ogińskiego i Królewski. Nieco później, 
w czasach Królestwa Kongresowego, 
kanał Augustowski (102 km. długości) 
łączy dorzecza Wisły i Niemna, zbu­
dowany znów z myślą o spławie drze­
wa.

Od połowy XIX wieku rządy zabor­
cze nie dawały możliwości szerszej 
działalności inwestycyjnej w Polsce. 
Nieliczni wybitni nasi specjaliści, teo­
retycy i praktycy w zagadnieniach 
wodnych, przenoszą się poza granice 
kraju i tam pracują.

Nadziei na poprawę sytuacji w go­
spodarce wodnej nie spełniło i mię­
dzywojenne dwudziestolecie niepod­
ległości. Jego dorobek streścić można 
w paru zdaniach, sprowadzić do paru 
zaledwie pozycji:

— Powstały budowle wodne w Rożno­
wie 1 Porąbce. Na Politechnice Warszaw­
skiej uruchomiono laboratorium wodne, 
w którym — pod kierownictwem prof. Po- 
mianowskiego — prowadzono prace ba­
dawczo • naukowe nad energetyką wod­
ną, zaporami 1 sztucznymi zbiornikami 
wody. Dość intensywną działalność ba­
dawczą prowadzono w zakresie melioracji 
w instytutach rolniczych w Puławach I 
Bydgoszczy oraz na stacjach doświadczal­
nych w Sarnach 1 Kościelcu.

życ
1925
Hohman.

Całość książki jest pociągająca i 
niezawodnie wielu, zwłaszcza młod-

półkach księgarskich 
szych czytelników pobudzi do żyw­
szego zajęcia się problemem rakieto­
wym. Niestety, korekta naukowa 
książki zawiodła. Znajduje się w 
niej 6zereg błędów i omyłek, które 
mniej uważnego czytelnika mogą de­
zorientować.

Oto kilka z nich:
Rośliny w rodzaju sosen polarnych o 

niebiesko - fioletowym zabarwieniu szpi­
lek, nie dlatego przybrały taką 
barwę, żeby odbijać tego koloru promie­
niowanie słoneczne (str. 42), lecz mają ją 
dlatego, że te kolory odbijają, a po­
chłaniają promienie cieplejsze (od czer­
wonej strony widza).

Słońce w swym ruchu W’ przestrzeni 
zdąża ku gwiazdozbiorowi He r k u 1 e s a, 
(a nie — Hermesa), z szybkością 20km/sek. 
„To samo dotyczy Galaktyki** mówi au­
tor (str. 47). Czyżby Galaktyka, wewnątrz 
której mieści się konstelacja Herkulesa 
też z szybkością 20 km/sek. pędziła ku 
gwleżdzle Sigma Herkulesa?

Prędkość obrotu ziemi na równiku wy­
nosi, zdaniem autora, 21 km/«ek (str. 132). 
Tymczasem prędkość ta wynosi trochę 
mniej, niż pół km na sekundę. Gdyby 
Ziemia obracała się z szybkością 21 km/ 
sek na równiku, nie trzeba byłoby budo­
wać raikiet. Siła odśrodkowa już dawno 
wyrzuciłaby nas (i całą ziemię) w 
strzeń!

Okręt kosmiczny, lecący po 
tycznym, „będzie napędzany 
ciągania słońca** mówi autor 
Wprawdzie słońce przez swoje 
nie utrzymuje statek na tym 
torze, ale go nie »»> . ..................._ .
własny silnik kosztem swego paliwa, na­
dając mu szybkość planetarną. Natomiast 
gdy statek np. z orbity ziemi będzie spa­
dać** na orbitę Wenery w polu grawita­
cyjnym słońca, wówczas można mówić o 
„napędzie** ze strony słońca.

W następnym wydaniu trzeba więc 
treść książki skontrolować i usunąć 
braki, aby pracy nadać s pełną war­
tość.

Nie ruszono więc najważniejszego 
dla naszej gospodarki wodnej zagad­
nienia — uregulowania Wisły. Nie 
zdołano wyposażyć w urządzenia ka­
nalizacyjne nawet Lodzi, największe­
go po Warszawie miasta.

NA FINISZU SZEŚCIOLATKI
Polska Ludowa z punktu wypowie­

działa walkę wszelkiemu zacofaniu, 
wiekowym zaniedbaniom 1 opóźnie­
niom.

W przemyśle już doganiamy świat, 
jeśli chodzi o nowoczesność urządzeń 
technicznych i procesów technologicz­
nych. I mamy uzasadnioną nadzieję, 
że go dogonimy wkrótce,

Ale w gospodarce wodnej, szczegól­
nie zacofanej, zapóźnionej 
ki?

Właśnie za dwa lata z 
nowego Planu 5-letn.iego 
my do wielkiego wyścigu, 
o wynikach już przewyższających ca­
ły dorobek naszej przeszłości, właśnie 
odbywamy.
pierwszego Planu 6-letniego, a na fi­
niszu tego okresu:

— zakończony zostanie pierwszy etap 
budowy wielkiej urogi wodnej, łączącej 
Bug z Odrą, o ogromnym znaczeniu dla 
przewozów. Jej częścią składową będzie 
kanalizacja Bugu na odcinku od Brześ­
cia do Modlina. Na całej długości ta wo­
dna droga W—Z (wschód — zachód) bę­
dzie żeglowna dla barek o pojemności żśl 
ton. Moc naszych elektrowni wodnych 
wzrośnie o 65 proc. Przewozy na Odrze 
i Wiśle wzrosną o 104 proc. W Goczałko­
wicach 1 Czorsztynie zaświecą tariaml wo­
dy wielkie zbiorniki. Czterdzieści Jeden 
miast otrzyma wodociągi, trzydzieści sześć 
— kanalizację.

o dwa wle-

początklem 
wystartuje- 
Przedbiegi,

Minęliśmy półmetek

prze-

ellp- 
przy- 

170).

torze
silą 
(str. 
przyciąga- 
krzywym 

.napędza". Napędził go

E. Białoborski.

TŁUM GABRIELA PAUSZER KLONOWSKA
Nazajutrz Hirestone chciał dzwonić do niej, ale 6ię pohamował. Cóż 

jej powie? Przecież z ledwością zdołał podtrzymać rozmowę o genach. 
Przeczytał cztery artykuły czterech b.oiogów W trzech dowodzono, że 
morganizm, który negowała Betty, jc-st jedynie prawdziwą teorią nauko­
wą, czwarty tw.erdzlł coś. wręcz przeciwnego Hirestone nie wiedział, 
kto ma rację, lecz wiedział na pewno, że we wszystkim zgadza się 
z Betty. W tydzień później zadzwonił do niej i zapytał, czy nie wybiera 
się na jakiś odczyt: chciałby kontynuować dyskusję na temat morganiz- 
mu. Betty odpowiedziała uprzejmie, zaproponowała, żeby iść na wiec, 
poświęcony wydarzeniom w Grecji Na próżno więc przeczytał cztery 
artykuły: Betty nie mówiła więcej o morganizmie. Po wiecu długo prze­
chadzali się, rozmawiając o polityce. Betty powiedziała: „Muszę panu 
powiedzieć, że jestem komunistką. Czy to pana dziwi?" Odpowiedział jej 
szczerze: „Ani trochę". Kiedy się rozstali, Hirestone pomyślał: teraz ro­
zumiem 6kąd u niej taka 6iła przekonania Major Rosjanin także wie­
dział jak należy żyć. A ja nie wiem. Oczywiście. k«muniści są sympa­
tyczniejsi niż nasi politycy. Ale komuniści na pewno także się mylą. 
Nic nie jest jasne. Jasne jest tylko jedno: nie mogę żyć bez Betty. Mam 
trzydzieści dwa lata, a jak uczniak liczę, ile godzin dzieli mnie od spot­
kania z nią. Co jej po mnie? Żyje polityką, biologią. Wreszcie ma męża. 
Ojciec kiedyś mawiał: „Jestem im potrzebny jak piąte koło u wozu..." 
Powiedziałem Betty: „Ani trochę", to nieprawda, dotychczas nie mogę 
Hę uspokoić. Owszem, znam rosyjskiego majora. W drukarni był korek­
tor, od razu domyśliłem 6ię, że to komunista, ale prawie z nim nie roz­

Zasadniczy cel tych wszystkich 
wielce skomplikowanych i różnorod­
nych prac przebudowy 
wodnej jest jasny, prosty, 
go zrozumiały, każdemu 
ogromnie ważny:

— gromadzić szkodliwe 
rzowe i powodziowe, magazynować je, 
przechowywać i użytkować w okre­
sach posuchy. Ująć w°dę tak, aby 
ograniczyć szkody przez nią wyrzą­
dzane do minimum, a do maksimum 
podnieść jej korzyści dla rolnictwa, 
dla zaopatrzenia ludności i przemysłu, 
dla energetyki i transportu, dla tury­
styki i wypoczynku, nie niszcząc przy 
tym rybołóstwa, nic nie ujmując kraj­
obrazowi. Słowem: włączyć się czyn­
nie w naturalny obieg wody w przy­
rodzie, żadnej kropli nie pozwolić na 
bezużyteczny dla człowieka spływ do 
morza, każdą wprząc do pracy.

Prace wstępne, polegające na zbie­
raniu, katalogowaniu i systematyzo­
waniu materiałów, potrwają około 
pół roku. Dalsze pól roku zabierze 
praca koncepcyjna, z której narodzi 
się nowa mapa dróg wodnych w Pol­
sce. Resztę dwuletniego okresu przy­
gotowawczego przeznaczą naukowcy 
już na robofte opracowanie planu. W 
przededniu 1955 roku ów plan przed­
łożony będzie Rządowi i Sejmowi w 
takiej formie, aby mógł stać się pód- 
stawą dla ostatniej decyzji. ‘

Realizacja tego planu przesunie Pal­
kę z kategorii państw najbardziej za­
cofanych do kategorii przodujących w 
gospodarowaniu wodami — bezcen­
nym skarbem kraju.

Prace w fazie wstępnej wykonywać bę­
dą zespoły robocze, w skiad których — 
prócz członków Komitetu — wejdą I za­
proszeni specjaliści z zewnątrz. Pewna' 
zagadnienia zostaną przepracowane przez 
instytuty naukowe (hydrologii, rolnicze 
Itp.). Znaczną liczbę prac wykona zape­
wne Instytut Wodny Polskiej Akademii 
Nauk w Gdańsku, którego zwierzchnikiem 
Jest prof. dr R. Cebertowlcz. W najbliż­
szym też czasie Komitet Gospodarki Wo­
dnej powoła własną pracownię przy PAN 
dla technicznego opracowania całości za­
mierzonego planu,

DOKONA — NASZE POKOLENIE
Czeka nas więc ogrom prac. Ale 

w ten sposób pokolenie nasze spełni 
odwieczne marzenia ludzi naszego 
kraju o uregulowanej Wiśle, o zasto­
powaniu klęsk powodzi, o wodzie 
spływającej na pola w czas posuchy, 
o żeglownych szlakach wodnych.

Dlatego porywająca jest Ju> sama 
perspektywa owych ogromnych wysił­
ków, które przeobrażają przyrodę na­
szego kraju. Dała 
wyraz młodzież, 
„wodnego planu": 
gdańskiej w latach 
kim było zjawisko 
studentów z wydziału budownictwa 
wodnego na inne wydziały W tym 
roku, gd.y ogłoszony został „plan 
przebudowy gospodarki wodnej", wy­
dział budownictwa wodnego zaskoczo­
ny został sytuacją odwrotną: napły­
wem próśb o przeniesienie z innych 
wydziałów — na specjalności wodne.

Komitet Gospodarki Wodnej Pol­
skiej Akademii Nauk wie, że tak de­
cydujące dla naszej przyszłości spra­
wy, jak regulacja Wisły, są bliskie i 
drogie każdemu człowiekowi w Pol­
sce. Że przeto wielu jest takich, co—• 
podobnie jak studenci w Gdańsku — 
porwani wielkością zamysłu naszej 
epoki chcieliby uczestniczyć w nim 
własnym pomysłem, wnikliwą obser­
wacją, nabytym doświadczeniem, czy 
wiedzą praktyczną.

Toteż naukowcy z Komitetu PAN 
chcą i będą wspótpracować z każdym, 
kto zgłosi rozumny pomysł czy cen­
ne doświadczenie.

gos podarki 
dla każde- 

bllski, a

wody bu'

temu konkretny 
urzeczona potęgą 

na politechnice 
ubiegłych nierzad- 

przenoszenia się

Oto najważniejsze pozycje wodne 
bieżącego Planu 6-letniego. Pozycje 
potężne, acz zaledwie wstępniaki do 
wielkiego planu przebudowy gospo­
darki wodnej w Polsce. Planu, które­
go opracowanie wzięli już na warsz­
tat nasi naukowcy, powołani do 
mitetu Gospodarki Wodnej przy 
skiej Akademii Nauk.

PODJĘTE ZOSTANĄ 
WIELKIE BUDOWLE™

W ciągu najbliższych dwóch 
dzielących na6 od startu nowej 
ciolatki, Komitet sformułować ma — 
jak nas informuje prof. dr Wacław 
Balcerski, sekretarz Komitetu (jego 
przewodniczącym jest prof. dr R. Ce- 
bertowicz. zastępcą — prof. dr E. 
Swiatopełk • Czetwertyński) — zasad­
nicze tezy kompleksowe i podać spo­
soby rozwiązania wszelkich zagadnień 
gospodarki wodnej w Polsce. Punkt 
centralny tych zagadnień to sprawa 
Wisły, która jest jakby kręgosłupem 
naszego systemu wodnego, a jest też 
— najbardziej zaniedbaną rzeką tej 
wielkości w Europie.

lat, 
pię

K. M.

Odpouiedzi lekarza

•) D. Jarząbek: „Loty Kosmiczne", War­
szawa 1952, nakł. „Wiedzy Powszechnej", 
stir. 193, cena zl. 7.59.

mawiałem. Należy stwierdzić, że nie znałem komunistów. Betty jest cór­
ką znanego inżyniera, rosła wśród dobrobytu, jej mąż napisał książkę 
o malarstwie. Dlaczego jest komunistką? A więc można żyć jakąś jedną 
ideą?

Myślał, że kiedy znów się spotkają, Betty będzie nadal mówić o poli­
tyce; tymczasem Betty była roztargniona, kilkarotnie odpowiedziała nie 
do rzeczy; nagle zaczęła deklamować.

Obłoki, niczym białe chusteczki rozstania,
Którymi wiatr-podróżnik wymachuje
1 serce wiatru mocnym rytmem bije 
Ponad milczeniem naszego kochania. •).

Dzień byl wietrzny i Hirestone‘owi zrobiło się nieswojo z powodu tych 
wierszy, z powodu tego, że Betty jest blisko, że w milczeniu idą naprzeciw 
wiatrowi.

Spotykali się teraz często, rozmawiali o polityce, o sztuce, o głupstwach, 
które nagle stawały się niezwykłe i ważne. Nigdy nie mówili o tym, dla­
czego się spotykają: przesądnie omijali wszystko, co mogłoby doprowadzić 
do wyznań.

Położenie materialne Hirestone‘a poprawiło się niespodziewanie; pewien 
literat, którego poznał u Hilla, zaproponował mu, żeby napisał nowelkę dla 
dziecięcego czasopisma: literat był leniwy i na niego pracowali inni. Hi­
restone poszperał w książkach, napisał wzruszające opowiadanie z życia 
wydr i otrzyma! za to dwieście dolarów.

Postanowili spędzić razem dzień niedzielny. Betty miała auto: pojechali 
w góry. Na przełęczy wpadli w obłok, ogarnęła ich gorąca wilgoć; potem 
było słońce, altanka, liliowe anemony. Betty położyła swoją rękę na sze­
rokiej dłoni Hirestone‘a. Ręce mówiły, wyznawały sobie miłość, przysięgały. 
Hirestone nie wytrzymał, powiedział:

— Betty, to jest jak obłok, nie mogę żyć bez tego... Bez pani, Betty.-. 
Cofnęła rękę, wstała.
— Niech mi pan nigdy o tym nie mówi, słyszy pan —> nigdy!

*) Tłum. Leopold Lewin,

WANDA Gr. Obie opisane dolegllwoścś 
mają niewątpliwie wspólne pochodze­
nie Należałoby przeprowadzić bada­
nie treści żołądkowej oraz badania wą­
troby Najprawdopodobniej chodzi tu o 
zaburzenia trawieni* na tl« nledokwa- 
śnośol.

Radzę zwrócić się do przychodni przy 
Klinice Gaslrologlcznej Akademii Medycz­
nej w Warszawie, ul Goszczyńskiego 1. 
Sprawy te są uleczalne, tak, że nie wi­
dzę powodu do „urazu psychicznego" t 
do rozpaczy.

O. C. Opisywane objawy atoją w nie­
wątpliwym związku z nałogiem Sprawa 
wymaga starannego leczenia Radzę zwró­
cić się do poradni Zdrowia Psychicznego 
w Warszawie, ul. Chełmska 37.

W milczeniu wrócili do miasta, pożegnali się, nie patrząc sobie w oczy, 
To było w niedzielę, a w trzy dni potem Mackhorn przyszedł do Hire« 
stone*a.

Gotowa jest pomyśleć, że się narzucam, że chcę wyznać jej miłość — 
tnówil sobie Hirestone mierząc krokami swój długi pokój. — Kwadrans po 
dwunastej. To szaleństwo. — Jednakże zadzwonił.

— Betty, proszę mi wybaczyć, że tak późno..,
Z trudem dobierał słów, denerwował się.
— Spodziewałam się, że pan zadzwoni.
— Betty, niech mi pani wierzy, to bardzo ważne. Nigdybym się nie 

ośmielił, lecz to jest rzeczywiście ogromnie ważne. Nie mogę powiedzieć tego 
przez telefon, muszę panią zobaczyć jak najprędzej zaraz...

Powiedziała, że za pól godziny wyjdzie z domu, będzie na niego czekała 
na rogu ulicy.

Gdy się spotkali, nie powiedzieli do siebie ani slow/, nawet się nie 
przywitali. Szybko szli naprzód, nie myśląc o tym, dokąd idą.

— Betty, to bardzo ważne... Policja szykuje okropne świństwo... Może 
pani zna jakiegoś Rosjanina. Trzeba natychmiast ostrzec. Jego nazwisko, 
zdaje się, Majnan. Nie powinien iść do krawca, ten krawiec jest związany 
z Federalnym Biurem Śledczym...

Powtórzył jej to wszystko, z czym się wygadał Mackhorn.
— Teraz pani rozumie, że musiałem zadzwonić?
— Jutro rano zobaczę Bamey‘a, on bywa u Rosjan. Dobrze pan zrobił, 

Jo. Co za łajdactwo! Gotowi są na wszystko: Krew, bomby, spustoszenie, 
byle tylko postawić na swoim. Jo, strach mnie czasem ogarnia, tyle jest 
kłamstwa, brudu, nienawiści. Nie, nie to chcialam powiedzieć... Barney jutro 
uprzedzi kogo trzeba. W tej chwili nic nie można zrobić. Ale w nocy ten 
Rosjanin przecież nie pójdzie do krawca... Dobrze pan zrobił, Jo.

Mocno uścisnęła mu rękę. Myślał, że to ma być pożegnanie.
— Odprowadzę panią.
— Pan się spieszy, Jo? Teraz tak przyjemnie, ochłodziło się, we dnie 

ciężko było oddychać...
(C. a. n.)
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Miczuriiiowców
0 krakoróbstwie, marnotrawstwie i złej woli

Dlaczego ZBM nie wykona planu rzeczowego

I
procent, 

do tego

czość pracowniczą. Ponadto na odpra­
wie działu technicznego oznajmił on, 
że system dwójkowy jest gorszy niż 
praca indywidualna. Niestety, dyrek- 

! cja ZBM nie wyciągnęła wniosków z

Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego -z dumą ogłosiło, że 20 paździer­
nika 1952 r. wykonało roczny plan finansowy. Również Zarząd Budowlany 
w Skarżysku zawiadomił, że swój plan finansowy ukończył 15 listopada 
br. Wydawało się, że meldunki te będą wkrótce poparte zawiadomieniem o 
wykonaniu rocznego planu rzeczowego, tzn-, że wszystkie zaplanowane na 
rok 1952 budynki zostały oddane do użytku. Niestety, na ten meldunek 
mieszkańcy Skarżyska, Radomia, Pionek i Wierzbicy nie doczekali się do 
dnia dzisiejszego. Na samej tylko budowie osiedla mieszkaniowego na Mi­
licy nie oddano w terminie około 10
Znaczy to, że radomskie ZBM bu­

duje drogo.
Sięgnijmy do argumentów. Koszt 

1 m sześć, budynku według koszto­
rysu wynosi 127 zł. Tymczasem jak 
dotychczas np. na Milicy kosztorys 
został przekroczony o 35 
Częściowo przyczyniły się
zmiany cen podstawowych surowców 
i robocizny, lecz zwiększają one jedy­
nie koszt budowy 1 m sześć, do 142 
zl, co wynosi zaledwie 11,7 proc. Do 
35 proc, jeszcze daleko.

MOŻNA BY ZBUDOWAĆ DOM...
Podstawową przyczyną zwiększenia 

kosztów budowy 'o.yło marnotrawstwu 
materiałów zarówno w śRadomiu jak 
i w Skarżysku. Można by zbudować 
nowy dom -z cegieł zniszczonych przy 
transporcie zewnętrznym i wewnętrz­
nym. Furmani Bazy Transportu i pry­
watni, w pogoni za wykonaniem 
większej ilośći kursów tak rozładowy­
wali cegły, że jeszcze przed przystą­
pieniem do budowy -zniszczyli 30 proc, 
cennego budulca. A przecież można 
było tego uniknąć, pżywaiąc do wy­
ładunku specjalnych szczypiec..

i

i

bloków.
Kierownicy budowy na osiedlu 

Malczewskiego w Radomiu. Milicy. 
Skarżysku i innych patrzyli na to ę- i 
bojętnie. Dalsze niszczenie cegieł na­
stępowało w czasie transportu we­
wnętrznego na mury budujących się 
obiektów. Np. brygadzista Korycki 
nie reagował na to. gdy z transporte­
ra spadały cegły z wysokości ponad 
1 m, tłukąc się na drobne kawałki. 
Nie dostrzegli tego ani kierownik bu­
dowy. ani kierownik odcinka budowy I 
osiedla Malczewskiego w Radomiu. ! 
ani dyr Grzecznarowski z ZB. Innym 
dowodem marnotrawstwa było używa-! 
nię całych I połówek cegieł, jako gru- torysów. 
zu pod beton przy budowie miasteczka sumy pobierane przez furmanów, jak 
barakowego w Rakietach w Skarży-! również zwrócić uwagę na przejazdy 
sku, lub bloków na osiedlach Milica. samochodów o niepełnych ładunkach, 
w Skarżysku i Malczewskiego w “ 
domiu.

Podobnie marnuje się cement 1 
szukiwana tarcica. Rozrzucone w 
ladzie deski, po których jeździły 
zy, nieekonomicznie rozbierane rusz­
towania — to codzienne obrazki z bu­
dów ZBM. Na placu nr 2 w Milicy 
nic zabezpieczono przed deszczem 
stolarszczyzny i cementu.

PŁACONO PODWÓJNIE
A jakie są inne powody przekrocze­

nia kosztorysów? Przede^ wszystkim 
przepłaty ponad ceny umieszczone w 
katalogach Norm i Cen Jednostko­
wych. Co gorsza, płacono za roboty obrad pracowników działu technicz­
nie wykonane (np. na budowie inter- nego z lipca br., kiedy to zwrócono 
natń nrzy ul. Kościuszki w Radomiu, 1 uwagę dyrekcji Zjednoczenie na ten 
na Milicy czy Rakietach), lub płaco- i 
no parę razy za jedną robotę.

Osobną dziedzinę stanowi brako- 
róbstwo budowlane. Niesumienne, bez 
nadzoru wykonywanie robót -zarówno 
murarskich jak i instalacyjnych po­
wodowało już po oddaniu budynku 
konieczność usunięcia usterek. Oczy­
wiście pociągało to za sobą dodatko­
we opłaty za robociznę i materiały 
Takim typowym brakoróbstwem jest 
oddanie budynków, w których piwni­
ce są zalane do wysokości 1 m wodą 
(Miiica - Skarżysko, r Planty - Ra­
dom). Również transj5>rt przyczynia 
się do znacznego przekraczania kosz-

Warto by przeanalizować

stan rzeczy.
Gdy nadchodził termin przekazania 

zaplanowanych bloków odciągano 
część załogi od innych budów i rzu­
cano ogromne ilości pracowników na 
wykańczany obiekt. Byle zdążyć na 
czas, byle była premia. Zdarzały się 

; wypadki np, że oddajac w jednym 
dniu bloki w Wierzbicy i Radomiu 
dyr. Grzecznarowski używał jednych 
i tych samych balustrad balkonowych 
przewożąc je z budowy na budowę. 
Wprawdzie ZB - Radom wykonało 
plan roczny rzeczowy, ale przy użyciu 
większej załogi, niż to planowano, 
podczas, gdy znaczny brak ludzi od­
czuwało się na budowach np. w Skar­
żysku.

Ra-

po­
rt ie- 
wo-

Noworoczne prezenty

*
ZBM - Radom musi wyciągnąć 

wnioski z doświadczeń roku 1952. Na­
leży już teraz pomyśleć, jak zorgani­
zować robotę w przyszłym roku, by 
uniknąć marnotrawstwa, brakorób- 
stwa i w pełni wykorzystać sprzęt 
mechaniczny na budowach, plaeić 
słuszną, rzetelną cenę za robociznę i 
transport, zapewnić dostateczną ilość 
sprzętu racjonalizatorskiego i wpro­
wadzić nowe metody. Za to winna 
czuć się odpowiedzialna dyrekcja ' 
ZBM, kierownictwa oddziałów, odcin- ( 
ków, budów i majstrowie. Ale do te- I 
go trzeba przede wszystkim dobrej 

Grzecznarowski w Radomiu nie do- i woli, która pozwoli we właściwym 
cenial ich znaczenia, a kierownik Od- czasie usunąć niedociągnięcia, a z 
cinka robót, w Milicy inż. Kucharski . krytyki wyciągnąć właściwe wnioski, 
przy^ robotnikach wykpiwal wynalaz- (A.M.)

NIE WYCIĄGNĘLI WNIOSKÓW
Wzorowane na doświadczeniach 

Związku Radzieckiego metody pracy 
powinny przyczynić się do obniżenia 
kosztów własnych. Tymczasem wpro­
wadzenie na budowach ZBM systemu 
dwójkowego w murarstwie i tynkar- 
stwie. oraz sprzętu racjonalizatorskie­
go nie znalazło właściwego oddźwię­
ku w zarządach budowlanych w Skar­
żysku i Radomiu. Jakże robotnicy 
mieli stosować sprzęt racjonalizator­
ski i system dwójkowy, gdy np. dyr.

Ostatni) odbył się w Kielcach Wojewódzki Zjazd mn-uirin»wi<it> 
leni naukowców i Inżynierów r<>t<.<K< w Uczestnicy zjazdu przeanalizowali 
swoja dotychczasową pracę, podzielili się swymi osiągnięciami oraz usta­
li i wytyczne tio dalszej pracy. W podMiin-iwaniii obrad stwierdzono, że 
tv chwili obecnej na terenie województwa kieleckiego czynnych jest 127 
kółek miczurinowców obejmujących 2065 osób W' czasie zjazdu przedstawi­
ciel ZSCh. wręczył nagrody przodującym mi<-»nrin<>wcom Na riłfrHn; 
Chłopka z powiatu radomskiego Jan’na Jończyk przyjmuje nagrodę z rąk 

przedstawicieli ZSCh.

Najmilszym prezentem noworocznym dla dzieci są 
wane książki. Zachwycone oczy dzieciaków „1 

brazki.

Dobrze pracował w br. Klub Tech­
niki i Racjonalizacji Pracy przy Od­
lewniach Radomskich. Jeszcze w Stycz 
niu opracowano całoroczny plan dzia­
łalności klubu. Przewidywał on złoże 
nie do końca roku 36 projektów, z któ­
rych co najmniej 24 powinny być 
przyjęte.

Drobiazgi radomskie
KORZYSTNY BILANS ;

Ponad 2 tysiące osób wyjechało z 
Radomia, a około 3 tysięcy przybyło 
„„ miasta.

żadną niespo- 
slynął zawsze

na święta do naszego
Bilans ten nie jest 

dzianką, gdyż Radom 
ze swej gościnności.

ENERGICZNE
Na ślizgawce, na boisku

MAMY
„Włók-

Swiąteczne audycje lokalne radio­
węzła Polskiego Radia w Radomiu 
były ciekawe — miłe i urozmaicone. 
Nic też dziwnego, że podczas nada­
wania audycji ruch uliczny został 
wstrzymany. Nawet elektrownia wy­
łączyła światło.

Oj, oj, elektrownio.
KAWA... Z MUZYKĄ

Czekam już dwie godziny 
się

I

piękne, barwnie ilustro-
,pożerają" wprost śliczne o-1 

i ________________________ I

Zewsząd i o wszystkim
BĘDZIE LODOWISKO

KIELCE. Sportowcy i młodzież kie­
lecka v nie mogą doczekać się urucho­
mienia naturalnej' ślizgawki na stawie 
w parku. <

Jak się dowiadujemy będzie ona u- 
ruchomicna, gdy pokrywa z lodu osią­
gnie grubość 10 cm. (r.)

ŻALE MIESZKAŃCÓW MILICY
SKARŻYSKO-KAMIENNA. Miesz­

kańcy nowych bloków osiedla na Mili- 
cy narzekają, że piwnice ich domów w 
wielu wypadkach są zalane wodą i 
praktycznie nie spełniają swego zada- 
danja. Niektórzy mieszkańcy radzą so­
bie w ten sposób, że na wysokości 1 m.

SPORTOWCY Z JEDLNI-LETNISKO 
OTRZYMALI ŚWIETLICĘ

W Jedlni - Letnisko otwarto gmin­
ną świetlicę, przy urządzaniu której, 
pracowali członkowie wszystkich zes­
połów LZS. Po części oficjalnej wystą­
pił ze swym programem sekstet i zes­
pół śpiewaczy - mieszany Ludowego 
Zespołu Sportowego. Odbyły się rów­
nież pokazowe towarzyskie walki bok­
serskie miejscowych zawodników ra­
domskiego Włókniarza. Walczyli ze 
sobą Piechnik —Woźniak, Srebrzyń- 
ski — Michalczyk i Pakosz — Bejda.

Sportowcy Włókniarza zapropono­
wali LZS-owi zawiązanie prawdziwej

budują .podłogę z desek i dopiero na; braterskiej ■ sportowej współpracy, 
tym składają węgiel i inne przedmio-1 Sportowcy Jedlni propozycję tę przy- 
ty./-Pociąga .to za sobą wydatki, które 
nadwyrężą ją, budżety pracowników-

Interwencje''U" wykonawców" ZB- 
Skarżysko nie odnoszą skutku.

(G. koresp.) 
NOWOCZESNA FERMENTOWNIA

TYTONIU
JĘDRZEJÓW. W Jędrzejowie Kiele­

ckie Przemysłowe Zjednoczenie Bu­
dowlane wznosi mury zakładów fer 
mentacyjnych tytoniu. Zostaną one 
wyposażone w najnowocześniejsze u- 
rządzema i mechanizmy dla przygoto­
wania tytoniu wysokogatunkowego.

(B. Z. koresp.)
OD CZEGO SĄ TABLICE 

OPÓŹNIEŃ POCIĄGU?
KIELCE. Liczni podróżni wyjeżdża­

jący ze stacji Kielce. Skarżysko i Ra­
dom zapytują dyrekcję Okr. Kolei 
Państwowych w Lublinie od czego są 
tablice oppźnień, skoro nigdy ich nie 
wypełnia się.

Trudno przyjąć tłumaczenie, 
każdym opóźnieniu podróżni są 
mowani za pomocą megafonów, 
rza się bowiem często nie dosłyszeć za­
powiedzi, zwłaszcza gdy się jest poza 
zasięgiem głośników. 'Wypełnienie tych 
tablic jest specjalnie ważne w Kiel­
cach, gdzie informator odmawia udzie­
lenia wiadomości o opóźnieniach po­
ciągów. (M. A. koresp.)

jęli-
Przedstawiciel Rady Okręgowej LZS 

ob. Posłuszny wręczył przodującym 
sportowcom dyplomy uznania, za ak­
tywną pracę na polu kultury fizycznej. 
Dyplomy otrzymali Władysław Wos, 
Michał Poduszczak i Zygmunt Kamiń­
ski. (E)

RADOM W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM

Z okazji 500 audycji radomskiego ra­
diowęzła, przypadającej 27 bm. Pol- 
skie Radio nagrało audycję na taśmie 
magnetofonowej. Powtórzona ona zo­
stanie dziś, tj 28 bm. (E)
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Nogi 
niarza" panował w święta ożywiony' mnie bolą. Spać mi się chce. Ale 
ruch. Młodzi i starzy pamiętając o > stąd nie wyjdę, gdybym nawet miał 
haśle „Przez sport do zdrowia", wal- i cały wieczór przestać. Dwa lata temu 
czyli o „palmę pierwszeństwa" na byłem w wojsku i stałem na warcie 
łyżwach. Więcej zwycięstw odnieśli 12 g.odzin, , postoję więc teraz i sześć. 
zatodzi. Starzy jednak twierdzili, że Jestęm., .wytrzymały i mam silną wo- 
sędzia był przekupiony, a autowi na- | lę — mówił pewien mężczyzna cze- 
strojeni zbyt świątecznie. Młodzi zło- kając w „Teatralnej" na wolny sto-

1 lik
W czasie dwóch dni świąt „Tea­

tralna" była wypełniona po brzegi. 
Kawa... z muzyką wszystkim smako- ; — spędziła święta 
wała. I 2

I

Wszędzie tam. gdzie powstawały wą. 
skie gardła produkcji, gdzie można by­
ło zmniejszyć wysiłek robotników, po- 
stanowicno przeprowadzić usprawnie­
nia. Początkowo niewiele, lecz z bie­
giem czasu coraz, więcej wniosków 
wpływało do klubu Ostatecznie w dru­
giej dekadzie grudnia przekroczono o 
8 wniosków zaplanowaną ilość pomy­
słów racjonalizatorskich. Z 44 złożo­
nych projektów 30 już rozpatrzono I 
przyjęto.

Realizacja cennego wniosku majstra 
Chodakowskiego zastąpiła ręczne o- 
strzenie pił taśmowych — mechanicz­
nym. Brygadzista Sznajder zastosował 
nowe metody wyrobu skrzynek for- 
nierskich. Po próbach okazało się, że 
pomysł jest bardzo dobry i pozwala ńa 
znaczne przekroczenie norm.

Do najhardźieł aktvwnvch racjonali­
zatorów Radomskich Odlewni należy 
technik Tadeusz Stępień, który ztozyl 
w tym roku 9 usprawnień. Ostatnie 
z nich — zastosowanie głowicy gwin­
tującej — zmniejszyło o 50 proc, pra­
cochłonność przy tej operacji.

Z KSIĄŻKĄ W DOMU
Przed wystawą kiosku PPK „Ruch" 

(róg ul. Żeromskiego i 1 Maja) za­
trzymała się grupka młodzieży. Chwi­
la namysłu i zapada decyzja.

— Proszę o książkę pt. „Jacek Ku­
lą".

— Niestety, już nie ma. Przed 
chwilą sprzedałam — odpowiada 
sprzedawczyni.

— Ale może pan wybierze coś in­
nego. Na święta będzie dobra książ­
ka pt. „Czapajew". Ciekawe są przy­
gody bohatera. Warto przeczytać.

Uczeń.-płaci, dziękuje i-odchodzi. Obecnie 'wprowadzony jest wniosek
Rozmatoiamy ze sprzedawczynią Cteuława Rojka, polegający na zbu- 

kiosku nr 6. | dowaniu urządzenia do ciśnieniowe-
— Prawie wszystkie książki zostały . gO odlewania niektórych asortymen-

przed : ' ' '
to tani i pożyteczny upominek. Po­
łowa moich klientów — mówi dalej,

................. tz książką w ręku.
ZDZISŁAW HENK.

żyli protest domagajac się walkowe­
ra, gdyż starzy zachowywali się na 
lodowisku za głośno.

Były tam i mamy, które choć nie 
brały udziału w zawodach z uwagą 
śledziły „finisze" swoich „pociech".

Zabawa byłaby „na 102“, gdyby nie 
nieliczni (na szczęście) przedstawicie­
le „dzikiej odmiany mężczyzn" — bi­
kiniarze, którzy w sposób wyprak­
tykowany w okresie przedświątecz­
nym „podcinali" nogi łyżwiarkom.

Zajęły się tym matki i po mat­
czynemu wytargały uszy bikinia­
rzom

PODSŁUCHANA ROZMOWA
— Hallo! Czy to pani Lena?
— Tak.
— Tu Ryszard.
— Czekam na 

nie 17.45 — pod 
ul. Żeromskiego 
chamy audycji 
pójdziemy do 
granicy".

— Jaki jest 
tecznej?

— Dziennik 
po zakładach 
gdzie i kiedy, 
miu, piosenki: 
sztat i Zakochany Wiatr 
radiowy chór rewellersów „Mewa".

panią dziś o godzi- 
głośnikiem na rogu 

i Moniuszki. Wysłu- 
lokalnej, a potem 

kina na film pt. „Na

program audycji świą-

lokalny, reflektorem 
pracy, radiowe co, 

jeden dzień w Rado- 
— Kolonia Marien- 

śpiewa '■ 
____ ___ ________  ____ I 
— Do zobaczenia pod głośnikiem, i

ruszkiorzech\

A
kupujących jest wielu. Na zdjęciu najmłodsze klientki .które wyręczają w 

poważnych zakupach swoje mamusie. i

...sprzedaje w swych stoiskach radomski Miejski Handel Detaliczny.

świętami sprzedane. Książka | tów metali kolorowych. Us pra wmeme 
| to przyniesie zakładowi okołó 50 tys. 
zł oszczędności 
robociznie.

Zastosowane 
rów z Odlewni 
ły się w znacznym stopniu do podnie­
sienia wydajność pracy, a zdobvte do­
świadczenia będą zachętą do zgłasza­
nia jeszcze większej ilości wn.uskow, 
w nadchodzącym roku. (S)

rocznie, na materiale i

pomysły racjonalizato- 
Radomskich przyczyni-

Wznowienie komedii Al Frrdry
Godzien litości"
We wtorek, 30 grudnia, w teatrze 

im. St. Żeromskiego w Radomiu za­
miast zapowiadanej premiery ..Zwy­
kłej sprawy" Tarna, wznowiona bę­
dzie wesoła komedia Aleksamlia 
Fredry pt. „Godzien litości". Sztuka * 
ta grana będzie do dnia 1 stycznia 
włącznie.

ndrowiprl?! Ppriakcii
ou Korycki, Kauom. — Na-

puszcie podanie wraz z życiorysem do 
Min. leśnictwa, departament szkole­
nia zawodowego (Warszawa, ul. Wa­
welska o2 54 M a otrzymacie skierowa- 
nie do iednei ze szkół po uk°ńcenu, 
której zdobędziecie pełne kwalifika­
cje zawodowe-

rokomla nawiązuje nawet równorzęd­
ną walkę. Dobrze dysponowany w tym 
dniu Karpeta zdobywa ścięciami u- 
pragnione punkty. W drugim secie 
decydującą przewagę posiadają już 
SKS tech. mechaniczne.

SKS zasadnicza szkoła metalowa-— 
SKS tech. garbarskie 2:0 (15:8, 15:11). 
Grano chaotycznie.

SKS Kochanowski II zwyciężył nie­
spodziewanie SKS tech. finansowe w 
stosunku 2:1 (6:15, 15:8, 15:12). „Ko- 
chanowszczacy" grali ofiarnie i am­
bitnie j mimo przegranego pierwszego 
seta zdobyli się na zwycięski finisz.

SKS tech. budowlane — SKS tech. 
odzieżowe 2:0 (15:4, 15:10). Przez cały 
czas spotkania wyraźną przewagę po­
siadali budowlani, dla których nie­
równy zespół przeciwnika nie był zu­
pełnie groźny.

Spotkanie między SKS Kochanow­
ski a SKS Chałubińskim zakończy­
ło się wynikiem 2:0 (15:2, 15:9).

SKS tech. mechaniczne — SKS 
tech. mechaniczne im. Kilińskiego 2:0 
(15:7, 17:15).

Spotkanie SKS tech. budowlane — 
SKS Kochanowski II dostarczyło wi­
downi wielu emocji. Wygrał SKS tech. 
budowlane 2:0 (15:13, 15:7).

i SKS Kochanowski I zdobywa pun- 
I kty w.q. z powodu niestawienie się 
drużyny 
wej. 
tech. 
stała
nym,

i Alicja Głogowska, Irena Majewska, 
Jadwiga Oczkieąficz, Janina Głogow­
ska, Leokadia Tuszyńska, .Krystyna 
Złotowska.

W niedzielnym meczu miały starta. 
: wać cztery drużyny: Budowlani — 
Kielce, SKS lic. im. Witkowskiego w 
Skarżvsku, Stal — Radom i Unia — 
Radom, jednak wskutek nie przy­
bycia SKS ze Skarżyska, Unia — Ra­
dom uzyskała punkty walkoweiem. W 
drugim spotkaniu (półfinale) Budow­
lani — Kielce pokonali zdecydowanie 
Stal — Radom 3 0.

W finale więc spotkały się dwie 
drużyny: Budowlani — Kielce z Unią 
— Radom W pierwszym secie kiel- 
c"T.nki zaczynają atakować 1 nawet 

i prowadzą różnicą kilku punktów Ra-, 
domianki' przechodzą do ataku Osta­
tecznie pierwszy set wygrywa Unia 

[ 15:13.
W drugim secie znowu prowadzą 

kielczanki 5:0. Jednak z chwilą przej-’ 
ścia do strefy ataku Głogowskiej i 
Oczkiewicz, które bardzo pewnie i, 
skutecznie ścinają, radomianki popra- 

i wiają wynik na 12 8 Ostatni set wy­
grywają radomianki 1511 Mecz koń­
czy sie wynikiem 2:0 dla zawodni-' 
czek Unii

Spotkanie sędziował Imlołek • 
Kielc

Po zdobyciu mistrzostwa - rado­
mianki będą brały udział w central­
nych mistrzc‘-,wnrh Połskj w siat^ów. 
ce. które odbędą aię w początkach 
stycznia 1953 r. w Warszawie (E)

zasadniczej szkoły metalo- 
SKS tech. budowlane — SKS 
mechaniczne 2:0 (15:8, 15:8). Gra 
na dobrym poziomie technicz- 
była żywa i interesująca

STAL (KIELCE) — STAL (RADOM) ,
— 9:11.

W Kielcach w Domu Młodzieży od­
było się spotkanie pięściarskie o mi- 

województwa pomiędzy 
Stalą Kielce 1 jej radomską imien­
niczką. Stal Radom wystąpiła w naj­
silniejszym składzie z Szewczykizm 
i Kozłem na czele. W barwach Stali 
Kielce walczyli m. in. Drogosz i Fu- 
tiakiewicz.

Wyniki walk. Na pierwszym miej- ; 
scu goście: w muszej Paździor wy- ' 
grał z Taierem, w koguciej Zapalski , 
traci punkty bez walki wskutek swej . 
nadwagi, w piórkowej Szewczyk ' 
przegrał z doskonałym Futiakiewi- i 
czem przez tko., w lekkiej Jaskulski 
po kilku ciosach poddał się Drogoszo 
wi, w lekko-pólśredniej Sobczyk pod­
dał się Luzańczykowi w II rundzie, 
w półśredniej Jastrzębski wygrał z 
małym Borkiem w stosunku 2:1. W 
lekkośredmiej Majchrzak nie rozstrzyg 
nął walki z Bochenkiem, w średniej 
Gregorek zdobywa punkty wskutek 
niedowagi Grychowskiego. W pół­
ciężkiej Kozioł po bardzo ładnej wal­
ce zwyciężył Zwierzehowskiego, w 
ciężkiej Staniewski Stal Radom zdo­
bywa punkty z braku przeciwnika

(J.W, korsp.)

I strzostwo
i

I SKS KOCHANOWSKI ZDOBYŁ 
MISTRZOSTWO SZKÓŁ 

RADOMSKICH NA 1952 R ’
Mistrzostwa radomskich szkół śred­

nich (męskich) w piłce siatkowej na 
r. 1952 zgromadziły na starcie 13 dru­
żyn. Rozgrywki prowadzone były w 
dwu grupach. W pierwszej grali: SKS 
Chałubiński, lic. pedagogiczne, zasad­
nicza szkoła metalowa przy Z.M. nr 
1, technikum garbarskie, zasadnicza 
szkoła metalowa i Kochanowski I, w 
drugiej: tech. budowlane, tech. me- 

I chaniczne, tech. finansowe, tech, me- 
I chaniczne im. Kilińskiego, Kocha­
nowski II, Syrokomla i zasadnicza 

1 szkoła zawodowa.
I Organizatorem mistrzostw był SKS 
i Kochanowski.

ZACIĘTE WALKI
SKS Chałubiński zdobywa punkty 

w.o. z powodu niestawienia się SKS 
Pedagogiczne.

SKS Kochanowski I — zasadnicza 
szkoła metelowa przy ZM — 2:0 (15:4, 
15:1).

Drużyna zasadniczej szkoły metalo­
wej przystąpiła do mistrzostw zu­
pełnie nie przygotowana.

SKS tech. mechaniczne — SKS Sy­
rokomla 2:0 (16:14, 15:6). Pierwszy 
set był b. zacięty. Prowadzenie. Sy-

I
i

FINAŁ:
Pierwsi pretendenci do tytułu mi­

strzowskiego to tech. budowlane i 
SKS Kochanowski. „Technicy" spo­
kojnie odbierają każdą piłkę. Obej­
mują prowadzenie. Dopiero gdy do 
siatki dochodzi Marcinkiewicz gra się 
wyrównuje. SKS Kochanowski I od­
zyskuje równowagę i ptzy dopingu 
publiczności powiększa przewagę 
punktową. Pierwszy set kończy się 
zwycięstwem SKS Kochanowskiego 
16:14.

W początkach drugiego seta budow­
lani prowadzą 4:0. SKS Kochanowski 
I nadrabia jednak stracone punkty 
Gra jest bardzo ładna. Spotkanie koń­
czy się zwycięstwem SKS Kochanow­
skiego 1 — 2:0. Zdobywa on tym sa­
mym tytuł mistrza szkół średnich m. 
Radomia na rok szkolny 1952.

(Ol. koresp.)

PÓŁFINAŁ
Do półfinału zakwalifikowały się 4 

drużyny: tech. budowlane, tech. me­
chaniczne, Kochanowski I i SKS za­
sadnicza szkoła metalowa

UNIA — RADOM MISTRZEM 
WOJEWÓDZTWA

W Radomiu zakończono wojewódz­
kie mistrzostwa w siatkówce kobiet. 
Najlepszym zespołem okazały się siat­
karki Unii — Radom, które wystę­
powały w następującym składzie:


